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0  czem konferował sir Simon
z ministrami francuskimi

Paryż. 23. 12. PAT. W  tutejszych kołach 
politycznych zapewniają, że wczorajsza pół­
toragodzinna rozmowa sir Simona z premje 
rem Flandineim i min. Lavalem miała chara­
kter bardzo ogólny. W  żadnym momencie ta 
wymiana poglądów nie przybrała charakte­
ru rokowań, ani też nie wywołała jakichkol­
wiek konkretnych propoeycyj ze strony któ 
regokolwiek z uczestników. Według wspom­
nianych kół sir Simon, udając się wraz z la­
dy Simon do Cannes, skorzystał z pobytu w 
Paryżu, celem nawiązania kontaktu z min. 
Lavalem, z którym dotychczas nie miał spo­
sobności zetknąć się ze względu na to, że kie 
równik Foreign Office nie brał osobiście u- 
działu w ostatnich obradach Rady Ligi, —  
gdzie Anglję reprezentował lord Eden. Spot­
kanie kierowników polityki zagranicznej W . 
Brytanji i Francji nabiera specjalnego zna­
czenia, gdy się weźmie pod uwagę, iż nastę­
puje to wkrótce po ważnych debatach gene­
wskich, w czasie których dzięki współpracy 
francusko - brytyjskiej-zdołano znaleźć po­

myślne rozwiązanie dla kwestji zapewnie­
nia ładu w czasie plebiscytu. Rozmowa sir 
Simona z min. Lavalem pozwoliła* na riwier 
dzenie chęci obu rządów kontynuowania tej 
współpracy, tak korzystnej dla utrzymania 
i organizacji pokoju. W  tym duchu wszyst­
kie kwestje europejskie, obecnie znajdujące 
się w zawieszeniu zostały, jak to podkreśla 
komunikat oficjalny, rozważone przez obu 
mężów stanu w celu wzajemnego porozumie 
nia się i zrozumienia swoich punktów widze­
nia. Nie ulega wątpliwości, że w czasie tej 
rozmowy poruszono kwestię plebiscytu w 
Zagłębiu Saary, projekt paktu wschodniego, 
rokowania francusko-włoskie, prowadzone w 
związku z zamierzoną wizytą min. Lavała w 
Rzymie, obecny stan prac konferencji roz­
brojeniowej i kwestje uzbrojenia, przeprowa 
rlzóiiego przez Niemcy. Jak się zdaje, żadne 
z tych zagadnień nie było specjalnie rozwa­
żane w sposób, mogący otworzyć perspekty­
wy natychmiastowych rokowań.

Endecy tracą większość w łódzkiej Radzie
mie:skiej!

Łódź. 23. 12. '(Sin.) Chadeccy członkowie 
Rady Miejskiej w liczbie 5, wchodzący w 
skład Bloku Narodowego, zawiadomili wła­
dzę Bloku, że występują z większości. Stało 
się to zpowodu pokrzywdzenia chadeków 
przy wyborze ławników. Ta secesja radnych 
chadeckich ma wielkie znaczenie dla przysz 
lego ukształtowania się stosunków w zarzą­

dzie miasta, gdyż bez wspomnianych 5 rad­
nych Blok Narodowy nie rozporządza bez­
względną większością w Radzie Miejskiej.

O ilehy władze nie zatwierdziły wyboru 
endeckiego prezydium miasta, nowe wybory 
wobec secesji chadeków nie pozwoliłyby na 
wybór endeckiego zarządu miasta.

DODATEK ODRHO-SbASKI 
„NOWEGO DZIENNIKA"
Dzisiejszy 16-to stronicowy numer ,Nowe 

go Dziennika zawiera m. inn. specjalny do­
datek, poświęcony sprawom Górnego Śląs­
ka —  o następującej treści:

Od Redakcji.
Rabin Kalman Chameides (Katowice)': Obli 

cze duchowe żydostwa śląskiego.
Dr. F. Guttmann: Górnośląski przemysł

górniczo - hutniczy na przełomie kryzy­
sowym.

Dr. A . Scheier: Sytuacja handlu na Górnym 
Śląsku.

(a. b .): Z życia sjonistyeznego w Katowi­
cach.

Pozatem w numerze dzisiejszym zamiesz­
czamy artykuły i fejletony: dra Ludwika C5- 
berlandera, dra M. Pomeranza, dra H. Pfef- 
fera, W . Katajewa, i in., —  nadto stały do­
datek tygodniowy Lekarz Domowy (wifcz 
z odpowiedziami), Informator Gospodarczy, 
Przegląd Radjowy itd.

Od Wawnictwa
Dzięki dokonanemu ostatnio znacznemu uspra­

wnieniu całego aparatu technicznego, „Nowy 
Dziennik" dociera już do najdalszych zakątków 
oaństwa oraz zagranicę tegosamego dnia rano, 
w którym ukazuje się, wobec czego zbytecznem 
się stało antedatowanie pisma.

Począwszy od nadchodzącego czwartku, 27 bm. 
.Nowy Dziennik" nie będzie antedatowany, czyli 
ukazywać się będzie z datą tego dnia, w którym 
.naidzie ale w reku P. T. Czytelników.

NIEMCY AMERYKAŃSCY PRZYBYLI 
NA PLEBISCYT.

Saarbrucken 23. 12. PAT. Dzisiaj rano 
przybyło tu 352 Niemców z Ameryki, któ­
rzy wezmą udział w plebiscycie. Niemcy cl 
witani byli niezwykle owacyjnie przez lud­
ność.

ZAW ALIŁ SIĘ MOST W E WŁOSZECH.
Rzym. 23. 12. PAT. Donoszą z Pizy, że bę 

dący prawie na ukończeniu most na rzece 
Arno zawalił się dzisiejszej nocy z wielkim 
hukiem, który obudził mieszkańców okolicz­
nych domów. Na miejsce wypadku przybyły

garnitury ślizgawkowe
w  najlepszym  gatunku

swetr, czapka i szal
JU L IU SZ NACHT, Kraków, Strażom 5

natychmiast liczne oddziały straży pożarnej 
Ofiar w ludziach niema.

ZINOWIEWOWCY ZAGROŻENI DEPOR­
TACJĄ.

Moskwa. 23. 12. PAT. W  dniu 16 bm. jak 
donosi obecnie agencja Tass —  organa ludo 
wego komisarjatu spraw wewnętrznych are 
sztowały w Moskwie w związku z zamachem 
Nikołajewa szereg osób, należących do b. 
grupy Zinowjewa, a mianowicie: Charowa,
Kuklina, Fajwiłowicza, Bakajewa, Wardina, 
Załuckiego, Gorczanina, Bułaka, Gertika, Je 
wdokimowa, Kamieniewa, Fiedorowa, Kosti 
na i Safarowa.

Akta sprawy Fiedorowa, Safarowa, Zino­
wjewa, Wardina, Kamieniewa, Załuckiego i 
Jewdokimowa, co do których śledztwo nie 
dostarczyło dowodów, wystarczających do 
wytoczenia im sprawy —  zostały przekaza­
ne specjalnej komisji do zbadania, inne zaś 
komisarjatowi spraw wewnętrznych, który 
ma zdecydować o denortacii w drodz« adnrd

lustracyjnej. Co się zaś tyczy innych aresz­
towanych, to śledztwo prowadzone jest w 
dalszym ciągu.
PÓL MILIARDA DEFICYTU W  BUDŻE­

CIE FRANCJI.
( Paryż. 23. 12. PAT. Senat przyjął na noe- 
nem posiedzeniu 284 głosami przeciw 11 pre 
liminarz budżetowy, przyczem kilka punk­
tów jest jeszcze nieuzgodnionych z Izbą. —  
Preliminarz wykazuje deficyt 514.543.139 fr  
Następnie izba przyjęła w 4-tem czytaniu ca 
łość preliminarza budżetowego na rok 1935. 
Pozostaje do uzgodnienia z senatem tylko je 
den dział budżetu.

139 - MILIONOWY DEFICYT CITROENA 
Paryż. 23. 12. PAT. Według „Le Matin” , 

bilans zakładów Citroen według stanu z dn. 
30 września br. przedstawiał się następują­
co: pasywa 2.134.509.615 fr., —  aktywa 
1.994.968.190 fr. Jak wynika z tych liczb, de 
ficyt wynosi według liczb prowizorycznych 
przeszło 139 mil jonów fr.
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Filantropia 
zamiast i

ZAINTERESOWANIA AMBASADORA
Amha.sfl.dor Rzeczypospolitej w Londynie 

hr. Raczyński interesuje się akcją pomocy 
dla Żydów polskich prowadzoną przez fede­
rację żydowskiej organizacji filantropijnej 
w Anglji. W  bieżącym roku federacja wy­
datkowała na cele akcji w Polsce przeszło 
<,000 f. szt. Ambasador Raczyński przyrzekł 
poparcie dla dalszych prac federacji.

JESTEŚMY UPRZYWILEJOWANI
Jesteśmy zaiste szczególnie uprzywilejował 

ną grupą ludności, uprzywilejowaną mniej­
szością. Jesteśmy przedmiotem filantropij­
nych zabiegów zagranicznych organizacji, a 
rząd polski z sympatją przygląda się tej ak­
cji. Taki stan rzeczy zwraca czasem uwagę 
zagranicy. Lecz gdy w jakimś mniej lub wię 
cej poważnym piśmie pojawi się z tego po­
wodu artykuł omawiający katastrofalne po­
łożenie Żydów w Polsce, którym w następ­
stwie systematycznej akcji bojkotowej grozi 
zagłada gospodarcza —  prasa polska wystę­
puje natychmiast z oskarżeniem o zdradę i 
propagandę antypolską. Domaga się od nas 
odparcia takich oszczerstw i woła pod na­
szym adresem: „głos teraz mają Żydzi w
Polsce” . Zabieraliśmy głos w tej sprawie, 
już wiele, wiele razy, zwracając się nie do 
zagranicy, lecz do społeczeństwa i rządu pol­
skiego. Istniał wszak przez lat niemal 10 ja ­
wnie podtrzymywany, oficjalny program 
wielkiego stronnictwa parlamentarnego, któ 
re tworzyło większość polską w sejmie na 
podstawie wspólnej platformy z innemi stron 
nictwapai, program związku ludowo-narodo­
wego, określający jako najważniejsze zada- 
nife polityki narodowej walkę z żydowskim 
handlem, rzemiosłem i przemysłem, podno­
szący jako obowiązek władz państwowych i 
ciał samorządowych wspomaganie wszelkimi 
sposobami t. zw. rdzennego żywiołu.

Poczuliśmy rychło dynamikę i następstwa 
tego programu zagłady. Wskazywaliśmy na 
tą prostą chyba prawdę, że wypieranie ży­
dowskiego handlu i żydowskiej przedsiębior­
czości przy równoczesnym nacisku podatko­
wym, prowadzi wprost do zupełnej ruiny 
całych warstw społecznych źydo3twa, że rów 
noczesne zamknięcie dla tych ludzi wszel­
kich innych możliwości zarobkowych —  czy­
ni z nich zupełnie wykolejonych nędzarzy, 
że bojkot pracy żydowskiej na każdem polu 
prowadzi nieuchronnie do spauperyzowania 
i sproletaryzowania Żydów jako grupy spo­
łecznej w całości, że zamknięcie dla Żydów 
dostępu do stanowisk w administracji pań­
stwowej, samorządowej i w przedsiębior­
stwach zetatyzowanych, wykoleja inteligen­
cję żydowską i zaostrza w niesłychany spo­
sób kryzys gospodarczy Żydów, którzy ma­
ją tylko bardzo ograniczoną możność emi­
gracji.

Wskazywaliśmy wreszcie, że wskutek nie 
skończonej i nieuniknionej komplikacji 
orzebiegu społeczno-gospodarczego, tego ro­
dzaju polityka eksterminacyjna w stosunku 
do dużego odłamu ludności miejskiej w Pol­
sce, ludności spełniającej pewne funkcje go­
spodarcze, będącej równocześnie także po­
ważnym konsumentem, odbić się musi nie­
korzystnie na całokształcie gospodarki pań­
stwowej.

DOKUMENT
Nie był ten program chyba niewinną za­

bawką i nie było chyba przesadnem nasze 
wołanie w rozpaczliwej obronie przed zagła­
dą, skoro 19 lipca 1823 r. premjer Bartel w 
swoim expose programowem, uznał za sto­
sowne wyraźnie oświadczyć, że „rząd uważa 
za konieczne przestrzeganie w zakresie swe­
go działania zasady bezstronności i słuszno-

zagranicy
ści, bacząc, aby zwłaszcza w zakresie podat­
kowym i kredytowym, a także i w zakresie 
kredytów produkcyjnych, kierowano się wy 
łącznie względami rzeczowemi, nie zaś wzglę 
darni narodowościowemi i wyznaniowemi. 
Premjer zapowiedział, że rząd stać będzie 
twardo na stanowisku wykonania konstytu­
cji w zakresie równouprawnienia. A  nie mo­
gło być żadnych nieporozumień co do tego, 
co premjer „pierwszego rządu naprawy mo­
ralnej” miał na myśli, skoro oświadczył, iż 
rząd ten wychodzi „z założenia, że antyse­
mityzm gospodarczy jest szkodliwy dla pań­
stwa.”

Głos miał zatem autorytatywny polityk 
polski i przedstawiciel rządu i on, a nie kto 
inny, stwierdził, że stosowano w Polsce wo­
bec mniejszości żydowskiej jako całości, po­
litykę antysemityzmu gospodarczego, dys­
kryminacji podatkowej i dyskryminacji kre­
dytowej, politykę bojkotu i eksterminacji.

Ten głos był wszędzie słyszany. To oświad 
czenie prernjera stało się dokumentem poli­
tyki polskiej. Ten dokument myśmy potrak­
towali z całą powagą, oceniając wartość we­
wnętrzną osoby premjera i jego wynurzeń 
tak wysoko, jak nisko nauczyliśmy się cenić 
wartość wewnętrzną tych ludzi, którzy całą 
dynamikę swego pi og-amu i całą nadzieję 
polityki opierali na demagogji antysemic­
kiej, na wygrywaniu najniższych instynk­
tów.

Zapowiedzi premjera Bartla pozostały nie- 
urzeczywistnione.

ELIMINACJĄ I SZTROMANI
Nie tu miejsce na skreślenie wszystkich 

-ewducyj obozu rządzącego. Tu Stwierdzić 
tylko możemy, że położenie ludności żydow­
skiej stało się wręcz katastrofalnem i przy­
brało swoisty zupełnie charakter, odrzyna- 
jący się od ogólnego tła kryzysu przez to, 
że linja polityki rządu nie tylko nie uwzglę­
dnia ogólnych i specyficznych interesów 
żydostwa, lecz wręcz skierowana jest prze­
ciwko tym interesom, oddziaływując nie­
zmiennie przez aparat polityczno-admini­
stracyjny, w ten sposób na przebieg gospo­
darczy, że eliminuje z całego szeregu źródeł 
zarobkowania (urzędy, monopole, koncesje, 
przedsiębiorstwa państwowe) Żydów —  go­
dząc się z konieczności często nawet nń to, 
żeby produktywne elementy żydowskie pod­
stawiały jako sztromanów —  Polaków (han­
del zagraniczny) przy wykonywaniu funk­
cji gospodarczych.

Zabierało głos w tej sprawie przedstawi­
cielstwo parlamentarne żydostwa polskiego 
wskazując nie na de, lecz na katastrofalne 
położenie gospodarcze ludności żydowskiej. 
Zaznaczało, że jest to wynikiem polityki tak­
że i obecnego rządu w stosunku do Żydów. 
Zabieramy głos ‘w tej sprawie niemal co­
dziennie na łamach naszej prasy, aby grozę 
tego położenia przedstawić tu w kraju wszyst 
!dm ludziom, mającym zrozumienie rzeczy­
wistości i poczucie odpowiedzialności.

GŁOS Z OBOZU PRORZĄDOWEGO
Lecz głos zabiera również prasa obozu 

rządzącego. Jej poważne organy (Czas) 
stwierdzają, że rząd w kwestji żydowskiej 
prowadzi politykę taką, która zabiera wiatr 
z żagli przeciwnikom obozu rządzącego, tym 
przeciwnikom, którzy walkę z Żydami i boj­
kot gospodarczy Żydów wysuwają na pier­
wszy plan. Zabierając głos w tej sprawie —  
prasa obozu rządzącego daje wyraz zapatry 
waniu, że istnieją dysproporcje w procento­
wym udziale Żydów w wolnych zawodach i, 
że do usunięcia takich dysproporcji zmie­
rza stworzony faktycznie numerus clausus 
lila Żj-łów n. p. na wydziale lekarskim.

Kupon Nr. 11
I. KONKURS ZIMOWY

„NOWEGO DZIENNIKA11
WYŁĄCZNIE DLA AU ONE.\ TO W

Imię i nazwisko  __

Miejsce zamieszkania.

Do wylosowania 5 miejsc
W RABCE i W ZA K O P A N EM
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Zabiera głos prorządowy organ konserwa 
tywny „Czas” by otworzyć oczy Młodym na 
rzeczywistość polską, na politykę rządu i jej 
stosunek do Żydów, zabiera głos by zdobyć 
duszę młodzieży i tak im rzecz wykłada: ,Za 
pominą ją natomiast nasi młodzi antysemici, 
że dostęp do stanowisk urzędowych w służ­
bie cywilnej i wojskowej jest dla Żydów pra 
wie zamknięty, i że wskutek tego ich udział 
w  obsługiwaniu machiny państwowej —  jest 
minimalny. To ma niemałe znaczenie —  ta­
kże gospodarcze”. —  („Czas” Nr. 321 z listo 
pada br.)

Tak jest nie mamy dostępu do stanowisk 
urzędowych i nie mamy udziału w obsługiwa 
niu machiny państwowej. Nie wywieramy 
wpływu na regulację i przebieg wytwórczos 
ci społecznej, na obsadzanie placówek gospo 
darczych i na podział dóbr. Lecz tam, gdzie 
wpływ -taki pośrednio i bezpośrednio wywie­
ra aparat administracyjny Państwa, tam 
wszędzie zwraca się on przeciwko żydows­
kiej pracy, przeciwko równouprawnieniu Zy 
dów w życiu gospodarczem. I to ma znacze­
nie decydujące.

I GODZĄ SIĘ Z TEM...
Ale ani ten aparat, ani rząd ani społeczeń 

stwo, ani Młodzi ani Starzy w tern społeczeń 
stwie nie zastanawiają się nad tem, co się 
ma stać z tą wypieraną zewsząd i spaupery- 
zowaną masą Żydów. Nie poczuwają się $o 
żadnej odpowiedzialności za ich los. I godzą 
się z tem, że akcja filantropijna zagranicy 
staje się namiastką programu w stosunku 
do grupy socjologicznej w państwie, history 
cznie z tem państwem związanej.

Dr. LUDWIK OBERLAENDER

Republika kubańska żąda wydania 
swego byłego prezydenta

B. Prezydent Kuby, Machado, który po rewolu­
cji zbiegł na samolocie i przez dłuższy czas prze­
bywał na St Domingo, obecnie zaś wylądował 
w Hamburgu. Sądy kubańskie zw róciły się do 
rządu niemieckiego z żądaniem ekstradycji b. 

prez. M. ohady.
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Tak nazywa Józi*£ Piłsućlskl pewną, bar­
dzo nieliczną grup? swoich najbliższych 
współpracowników. Należałoby raczoj powie 
ii /ie ć , że tę nazw? „nadaje” Marszalek swo­
im mężom, tak jag się nadaje najwyższe or­
dery, najbardziej dostojne tytuły.

Sama nazwa me jest jeszcze jasnym wy- 
rcrrm stosunku, zachodzącego między pierw 
szym Naczelmkien Państwa a jego podko­
mendnymi. Warunki, czas, w których padło 
to s’owo, nadają mu dopiero pełną treść, czy 
nią  je dla nas całkowicie zrozumiałem. Użył 
tego wyrażenia w dedykacjach, napisanych 
przez Marszałki na egzemplarzach swego 
dzieła  „Rok 1920” a któremi obdarował na 
gw ia zd k ę  roku 1925 swoich przyjaciół (Wa­
lerego Sławka, Aleksandra Prystora, Wie- 
niawę-Długoszewskiego i innych). Sulejó­
wek, rok 1925. To należałoby grubo podkre­
ślić. Rok 1925, to okres gdy wszystkie wy­
darzenia prą ku t. zw. Zamachowi majowe­
mu, który był dla Marszałka, jego ekipy i 
dla Polski Rubikonem. Były to typowe chwi­
le, w których wódz czyni przegląd swych sił.

tfolontć du BUT
Od tej defilady zależała może decyzja. Tych 
najwierniejszych, którzy go nigdy nie zdra­
dzili, którzy ślepo weń wierzyli, a którym 
on ufał bezgranicznie, tych nazwał w owej, 
pełnej zmagań chwili „equipe de la volante 
du chef”.

n.
O tym zespole ludzi mowa jest w książce 

niemieckiego pisarza Heinricha Koitza: 
„Manner urn Piłsudski”. Niemcy wiedzą dziś 
więcej o stosunkach politycznych we Wło­
szech, są lepiej poinformowani o polityce i 
politykach w Polsce, aniżeli o stosunkach w 
Niemczech lub o świcie Hitlera. Autor jest 
niewątpliwie narodowym socjalistą. Nie mo­
że się zresztą w Trzeciej Rzeszy ukazać 
książka, któraby nie była aprobowana przez 
N. S. D. A . P. Ale ujęcie problemów, poru­
szonych w tej książce nie wskazuje bynaj­
mniej na to. To, co budzi zachwyt autora, 
to są nuty postępu i wolności, ujawniające 
się poniekąd w polskim systemie dyktatu­
ry, to fakt, że opozycja polityczna ma swo­
bodę głosu, że Polska zachowała pewne sfe­
ry wolności obywatelskiej. Autor swemi 
sympatjami jest raczej po stronie tych ludzi 
w obozie Piłsudczyków, którzy chcą współ­
pracować ze Sejmem. Koitz tylko dwa razy 
wymienia Hitlera, i to też robi wrażenie wy­
muszone. Autor przyklaskuje tendencjom 
polskiej polityki zagranicznej, zmierzają­
cym do wzmocnienia autorytetu Lagi Naro­
dów (do której dziś Niemcy nie należą), cie­
szy się, że Polska współpracuje z czynnika­
mi, dbającemi o utrzymanie pokoju między­
narodowego. O tem wszystkiem pisze z nie­
kłamaną sympatją. Pan Koitz zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że jego niemiecki 
czytelnik nie znajdzie tych walorów we wła- 
snem państwie. O ile tenże będzie porówny­
wać, znajdzie konkretne przeciwieństwa i 
niezmiernie wiele powodów do smutku i na- 
ganienia. To widocznie nie zmienia naszego 
stosunku do autora. Prócz negacji, dołącza 
się pogarda, naturalna wobec ludzi, którzy 
dobrze wiedzą, jak wsteczne i zgubne są dro 
gi, któremi chadzają współczesne Niemcy, 
ale sami dali się na nie wepchnąć, dali się 
gleichschaltować, kierując się strachem, czy 
oportunizmem czy momentami utylilarysty- 
cznemi. Niemniej charakterystyczne są te 
myśli, które przedarły się przez niesłychaną 
cenzurę partyjną, myśli zgoła niehitlerow-

skie, ujawniające się w tych kazamatach 
ducha.

m.
Jest to książka o „mężach koło Piłsudskie­

go”, ale właściwie książka o Piłsudskim. Jak 
w teatrze marjonetek. Figurki pięknie wyko 
nane. Działają niezwykle precyzyjnie, poru­
szają się zgrabnie, słowem świetnie wyko- 
nywują swe role, znikają we właściwym cza 
sie, wpadają na scenę zupełnie niespodzia­
nie dla publiczności, ale w zupełnej zgodzie 
z rozwojem spektaklu. Mimo to zdajemy so­
bie sprawę, a autor nas w tym kierunku 
sugeruje, że za tą widownią jest niewidocz­
na dla plebsu ręka mistrza, skupiająca moc­
no wszystkie nici, kierującą tą, wcale nie 
komedją, ale pełną dramatycznyzch spięć 
akcją. Tak, jak to jest na okładce tej książ­
ki: nad tytułem: „Manner urn Piłsudski” po 
winno chyba być „tableau” ,zbiór fotogra- 
fij tych mężów. Nie, jest inaczej. Jest wła­
śnie wizerunek Józefa Piłsudskiego, ubrane­
go w galowy mundur Marszalka, choć w zwy 
kłej czapce strzeleckiej.

Porównanie powyższe nie zawiera ujem­
nego sądu wartościującego. Nie było jako 
takie ani subjektywnie pomyślane, ani me 
jest nim objektywnie. Nieraz padały czy a 
wyżyn trybuny sejmowej, czy skądinąd sło­
wa o bezgranicznem posłuszeństwie dla tej 
centralnej postaci Nowej Polski, ale wypo­
wiedziana z dumą i godnością. Również sam 
fakt podporządkowania swej woli, całej oso­
bowości, innej, wyższej, w której podporząd 
kowująca się osobowość widzi wielkość i 
chwałę narodu, zmusza każdego, nawet te­
go, kto nie umaję „kultu wodza”, do szacun 
tu i zrozumienia. Wierność i posłuszeństwo 
są cnotami nietylko żołnierskieml, ale i oby- 
watelskiemi i ogólno-ludzkiemi. Talleyrand 
na kongresie wiedeńskim, sprawujący, że 
pokonana Francja nie traci piędzi ziemi, ge- 
njalną grą dyplomatyczną niedop^zczający 
do złączenia Niemiec, czem głównie salwuje 
mocarstwowość Francji, Talleyrand, d ok o - 
nywujący tych wielkich czynów dla swej oj­
czyzny, jest mimo wszystko odrażający, bo 
jest na nim ponury cień zdrajcy, trudno za- 
jomnieć, że był sprzedajny, że haniebnie 

zdradzał swego uprzedniego pana.
Wielką, wyjątkową cechą Józefa Piłsud­

skiego jest właśnie to, że umiał przywiązać 
do siebie nierozerwalnemi okowami ludzi,, że 
nietylko ma teraz, ale miał, i to w chwilacft 
zupełnego niepowodzenia, wybitnych i zdol­
nych mężów, u których frazes o „pójściu w

WALENT1N KATAJEW.

Przeżycie 
przed EPiiifenem

Pisarbz Jean Duyal młe miai} w  kieszeni ani je­
dnego franika. Jego książki nie spotkały się z ży- 
czlłwem przyjęciem krytyki i publiczności, jego 
przyjaoiólka Marcelina Zdradziła g o  z  najlep­
szym przyjacielem. Życie straciło dlań wszelki 
urok 1 Duval postanowił umrzeć. Posiadany re­
wolwer zaciął się, sznur na którym chciał się 
powiesić w  swojej mansardzie, okazał się za 
krótki; z wody wyciągnęli go już rybacy, a w 
aptece zamiast trucizny dano mu środek prze­
czyszczający, Jednem słowem pec.h na całej linji.

— Wiem oo zrobię, —  powiedział do siebie 
Jean, gdy znalazł s.ę na polach Marsowych i  ob­
serwował majestatyczną sylwetkę wieży Eifla. __
Wejdę na sam szczyt, tam gdzie znajduje się sta­
cja nadawcza..,

W  tej samej chwili radj Otelegraf ista Duclot na 
wieży Eiffla schwytał ponury sygnał S. O S. 
Transatlantycki parowiec „Hołpe”  zabłąkał się 
we mgle i wpadł na górę lodową. Akurat tym 
samym Okrętem wracała do kraju żona Duclota 
z ich pięcioletnią córeczką. Niepokój o  los r o ­
dziny kazał Duclotowi zapomnieć o  obowiązkach. 
Rzucił słuchawki na stolik, zjechał windą na dół, 
wskoczył do atuta i  kazał się wieść do redakcji 
„Matina” , aby się tam dowiedzieć, czy pasażero­
wie zostali uratowani.

Podczas gdy Duclot zjeżdżał windą wdól. dru­

ga winda, właśnie wolno wznosiła się do góry. 
W  tej drugiej windzie znajdował się Jean Duval. 
Gdy winda zatrzymała się na najwyższej platfor­
mie; Duval wysiadł, obejrzał raz jeszcze Paryż, 
ki ary wydawał się mały i zadymiony, usiadł przy 
stoliku z mikrofonem i począł pisać list poże­
gnalny do swojej jedynej niewiernej przyjaciół­
ki. W łożył zapisaną ćwiartkę papieru do koper­
ty, zaadresował i już chciał opuścić pokój, ażeby 
dotrzeć do jednego ze slupów podtrzymujących 
żelazne rusztowanie, gdy nagle do pokoju wpadł 
starszy pan, tęgawy d rzucając się w ramiona pi­
sarzowi, powiedział:

— 100 tysięcy franków, mój panie. Oto czek na 
bank Lyontiaisc. Czy to panu wystarczy?..

— Czego pan chce ode mnie? —  zapytał ostro 
Duyal, któremu znów przeszkodzono w  zamia­
rach samobójczych.

—  150 tys.ęcy franków dla pana.. Mało?... 200 
tysięcy.. Rozumie pan... Każda minuta jest droga.

—  Ależ mój panie, robi pan wrażenie; jakgdy- 
by postradał pan zmysły, — odpowiedział pisarz 
i wziąwszy mechanicznie czek, w łożył go  do kie­
szeni kamizelki —  Czego pan właściw ie chce o- 
demnie?... —

— Monsieur, jesteśmy obydwaj normalnymi lu­
dźmi. Pan jest radiotelegrafistą na wieży Eiffla, 
ja zaś jestem bankierem Matapał. Mój podpis 
znają wszystkie banki Europy i Ameryki. Ale 
do rzeczy...

— Co ja mam zrobić? —
— Proszę ogłosić zamieszki w  Indiach. W  prze 

oiągu ośmiu mamut ogłosi pan Przez mikrofon, 
że w  Indjach wybuchła rewolucja W  przeciągu 
piętnastu minut stracą na kursie niektóre angiel­
skie akcję. Moi agenci wykorzystają moment i

wykupią akcje po zniżonym kursie. Po godzinie 
odwoła pan przez mikrofon wiadomość o  zamie­
szkach, podając, że wprowadzono pana w  błąd. 
Naturalnie papiery uzyskają swój normalny kurs 
a ja  zastanę multi milionerem. Jeżeli bistorja się 
powiedzie, otrzyma pan odemnie dodatkowe w y­
nagrodzenie w  kwocie 500 tysięcy franków. I to 
wszystko za kilka słów przez mikrofon. Dobry 
interes, nieprawda?...

Duyal zaskoczony odpowiedział:
— Niech mi pan zostawi trzy minuty do namy­

słu.
— W  porządku —  odpowiedział bankier i w y­

jął z kieszeni złoty chronometr.
W  tej samej chwili gwałtownie otworzyły się 

drzwi windy. Do pokoju weszła młoda, eleganc­
ka dama, podbiegła do radiotelegrafisty a zała­
mawszy ręce poczęła mó-j/ić:

— Panie, pan musi mi pomóc.. Błagam pana... 
Zaklinani... Ta wstrętna Izabella musi opuśrnć 
yariete...

Jean Duyal, wskazał grzecznym gestem krze­
sło zdenerwowanej damie i zapytał:

—  Madame, kiim jest właściw ie ta wstrętna 
Izabella? —

—- Mój Boże, przecież to jasne.. Giełdziarz, 
konkurent bankiera Matapala, wyrzucał mnie z 
yariete powodując przyjęcie Izabelli w  której się 
zakochał. Nienawidzę go!... On musi być zrujno­
wany!... Niech pan ogłosi o  rewolucji w Indjach, 
ponieważ on posiada angielskie akcie... Straci 
wówczas cały majątek i przestanie się opieko­
wać Izabellą, tą wstrętną Izabellą!

—  Proszę o zaliczkę, — odpowiedział Duyal.
Dama rzuciła mu się na szyję, ucałowała w  o-
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ogień” dla niego posiada soczyątą treść. 
(Sosnkowski, strzelający sobie w pierś w cza 
sie zamachu majowego, gdy nie zdołał pow­
strzymać wyruszenia pułków poznańskich 
przeciw Piłsudskiemu, jest może bez analo­
g i  w historji.) Piłsudski nie trzyma swoich 
lud2d strachem, jak to oczywiście się dzieje 
u Hitlera, Stalina, a nawet u Mussoliniego. 
Polska dyktatura nie miała swego Dalbo, 
swego 30. czerwca, ani Trockiego.

IV.
Jest przeto zrozumiałem, że autorowi nie 

udało się typizować mężów Marszałka. Po 
przeczytaniu tej książki, pamięć nasza wca­
le nie uchwyciła sylwetek poszczególnych 
polityków, poza dwoma, trzema. Reszta zie­
wa się w marę, w ordynek wojskowy. Mamy 
wrażenie całości, ciała zbiorowego, a nie za­
rysowują się wielkie indywidualności. Piętą 
achilłesową Ekipy jest to, że nie zdołała roz­
wiązać ani jednego z wielkich nowych pro­
blemów współczesnej niepodległej Polski. 
Nie umiała wnieść własnych, oryginalnych 
myśli, żyje tylko i wyłącznie ideologją Mar­
szałka (to twierdzenie wymaga objaśnień), 
że obwija się dokoła jego autorytetu, jak 
bluszcz koło kolumny. Słabością Ekipy jest 
to, że przyszłość Polski leży przed nami jak 
wielka niewiadoma, że system nie posiada 
młodzieży. Ta cała, wielka domena, pozosta 
wioną przez Marszałka Ekipie, ten poruczu- 
ny przez Komendanta zakres działania do ro 
zwoju własnej inicjatywy, nie dotrzymał szy 
bkiego kroku naprzód „zasadniczym dla 
państwa” resortom, jak nazwał Piłsudski 
sprawy wojskowe i zagraniczne, a przezeń 
kierowane.

V.
Nie, żeby zakończyć mitygującym komple 

mentem, ale dla najbardziej powierzchowne 
go naszkicowania nasuwających się analog* 
jU Pozytywna wartość Ekipy uwydatnia kię- 
na*'tle następujący^ pbrownańrCObóz, Pofl 
jowy rozporządzać 3 znąkodńtsżyifi m*tersjj*-ł- 
łem politycznym, aniżeli okres przedmajo- 
wy. Trzeba jednak pamiętać, że epoka przed 
majowa była, objektywnie biorąc, znaczną 
depresją polityczną. Walory Ekipy występu 
ją mojem zdaniem najsilniej w porównaniu 
ze systemem niemieckim. Mężowie dokoła Hi 
tłera, to ciemna karta dziejów niemieckich. 
Ludzie, których wyniosła Rewolucja Naro­
dowa, to podwojone, potrojone zera, to lu­
dzie, którzy przeczą nawet niemieckiej zasa­
dzie (nie świadczącej zresztą o rozumie poli 
tycznym): „Mit dem Amt kommt der Ver- 
fctand”, pomijając dyskwalifikacje moralne

ba policzku i  dodała, wsiadając do windy:
— Mieszkam Rue Blanche 4, drzwi 15, proszę 

mnie odwiedzić o  czwartej po południu Będę Sa­
ma —  przesiada mu ręką całusa.

— Dosyć tych pocałunków, — powiedział ban­
kier — itech pan myśli lepiej o  interesie. —

Jean Duval zbladł, podbiegi do mikrofonu i 
chciał już donieść o  przewrocie w Indjach, gdy 
wtem nadszedł niespodziewanie Duclot Gdy zo­
baczył dwóch nieznajomych w sw ojej kabinie, 
rozgniewał się silnie:

— Moi panowie, co to znaczy. Tutaj nie wolno 
wchodzić. Proszę natychmiast wyjść...

Jean Dnval ine kazał sob.e tego powtarzać. Je­
dnym skokiem znalazł się w windzie, zjechał bły­
skawicznie na dół, wskoczył do taksówki i ka­
zał ale zaW.eżć na dworzec.

Pierwszy pociąg zawiózł go do słonecznych 
Włoch. Od czasu gdy poczuł czek w  kieszeni, na­
brał nagle ochoty do życia. Czek został bez tru­
du zrealizowany w pierwszym napotkanym 
banku.

—  W ięc to nie był radiotelegrafista? — zawo­
łał w  zdumieniu bankier i piękna dziewczyna.

— Nic. Jakiś łotr, jakiś podejrzany typ, szpieg., 
mówił Duolot.

Rozległy się dwa okrzyki:
—  Moje pocałunki...
—■ Mój czek... Zatrzymać...
Ale Dnyal był już daleko. Siedział właśnie w  

przedziale pierwszej klasy pospiesznego po­
ciągu

Jego ostatni zamach samobójczy przyniósł mu 
nieoczekiwane szczęścia i  na długo w yzw olił go 
z trosk mato ej a lny ćh.

Helnesów, Stabschefów Robinów et tuti 
ąuaątł,

A  nawet w porównaniu ze systemem wło- 
shimr nie dochodzi u nas do absurdu łączu- 
nie w ręku jednego człowieka aż pięciu tek 
ministerjalnych, co wychowawczo ma naj­
gorsze skutki.

To wszystko razem prowadzi nas do me­
lancholijnej konkluzji, jak mało istotnie 
trzeba, aby rządzić ludźmi. Cała trudność 
tkwi w zdobyciu władzy. Arcytrudną nato­
miast rzeczą jest, dobrze rządzić!!

Dr. M. POMERANZ

Holenderscy żołnierze wyroszą ą do Zaglęb;a Saary

Oddziai holenderskiej piccnoty lnaiynarni, który 
etwa na okres plebiscytowy. W  medaljonio

lędzie pemu w ióagięuiu baary siużbę bezpieczed- 
dowódca oddziału, kapitan de Bruyne.

1  W Y ź m n i t m  ekonomicznych

„Bibljoleka PraWmcza‘ w Warszawie ukazuje
się w wydaniu zeszytowem znakomita praca p. 
Dra Ignacego Weinleida b. wicem.nisira Skarbu 
i docenia Omwersyteiu Jana Kazimierza p. t. 
„Skarbowość Polska*. Jest to dzieło zakrojone 
na dużą skalę i obejmuje wszystkie elementy pol­
skiej polityki skarbowej, jak: historja skarbowo- 
ści, dawne przepisy, struktura władz, przepisy 
budżetowe, struktura kasowoścd, wydatków i do­
chodów, długi, walutę, opłaty (stemplowe, admi­
nistracyjne, sądowe, podatek od spadków i daro- 
w.zn), cło, akcyzy i monopole. Zagadnienia te zo­
stały omówione dotychczas w czterech zeszytach, 
przyczem piąty zeszyt ma sie ukazać w najbliż­
szym czasie i ma zamknąć całe dzieło. Ze wzglę­
du na to, że prof. Weinfeld uwzględnił w dolycn- 
czasowych zeszytach ustawodawstwo tylko do 1. 
października b r , a w m ędzyczasie nastąpiły — 
i nastąpią jeszcze — liczne zmiany w  szeregu za­
gadnień, poruszanych w pracy „Skarbowość Pol­
ska", liczyć należy, że ostatni zeszyt zawierać 
będzie poza normalną treść, ą, ta liże uzupełnie­
nia, konieczne spowodu zaszłych zmian.

Prof. Weinfeld jest cenionym znawcą zagad­
nień skarbowych i autorem licznych prac z dzie­
dziny skarbowości. Na dz.cłach jego kształcą się 
liczne rzesze studentów wyższych uczelni. Spo­
dziewać się zatem należy, że i to nowe — czwar­
ta —  wydanie „Skarbowości Polskiej" prof.

WeiufeRLa w yw oła zadowolenie u wszystkich 
tych, kkórży iptetesują się albo też chcą się  zają- 
teresować - zagadnieniami skarbowemu

„KODEKS PODATKOWY**. Opracowali Dr. 
Juljusz Basseches i Mgr. Ł KorMs. Wydawnic­
two: Księgarnia „E w er", Lwów , ul. Brajerow- 
ska 3.

Z omówieniem tego wydawnictwa jesteśmy 
trochę spóźnieni, ile-że, jak się  dowiadujemy, 
pierwsze wydań.e jest już na wyczerpaniu. Sam 
fakt ten świadczy o  tem. że wydanie tej książki 
jest bardzo na czasie i żc walory jej zdołały sku­
pić na snobie zainteresowań.e czytającej publicz­
ności w stopniu daleko większym od wszystkich 
analogicznych publikacyj.

Dzieło p. Dra Bassecbesa i Mgra Korkisa od­
daje niewątpliwie wielkie usługi wszystkim po­
datnikom przedewszystziem przez to, że czytel­
nik znajduje w n em wszystkie niemal przepisy 
podatkowe zebrane razem i ułożone w sposób

* bardzo przejrzysty i dostępny nawet dla laików. 
Oczywiście, że dzieło to uwzględnia wszystkie 
najnowsze przepisy, zarówno formalne, jak i ma* 
terjalne wraz z rozporządzeń, ami wyk ona w cze­
rni, ustawami dodatkowemi. orzecznictwem N. T. 
A. i  Sądu Najwyższego oraz okólnikami Mini­
sterstwa Skarbu. Na końcu książki znajdujemy 
obszerny i bardzo wyczerpujący skorowidz, umo­
żliwiający szybką orjenitację w  każdem zagad­

nieniu podatkowem.

Z girlsy — p.ratkg
W rewji sławnego amerykańskiego reżysera, 

Mac Senetta, wyróżniała się specjalnie urodą młoda 
chórzystka i tancerka, Mary Scott. Pewnego duia 
Mary znikła bez śladu. Przed kilkoma dniami, re­
żyser otrzymał list z Szanghaju, w którym piękna 
Mary donosi, nie mniej, nie więcej, tylko, że stoi 
obecnie na czele bandy piratów, która grasuje na 
morzu Żółtem i  Bias Bay. Zńudziło się jej, pisze 
Mary, śpiewać i tańczyć codziennie —  za 15 do­
larów tygodniowo, postanowiła z tem wszystkiom 
zerwać i pojechała do Szanghaju. Dostała natych­
miast korzystne engagement do kabaretu i poznała 
tam bardzo dystyngowanego Chińczyka, admirała 
Wangyipan, który się w niej zakochał na pierwszy 
rzut oka i  ożenił. P o ślubie zabrał admirał swą mał­
żonkę, piękną Wangmyi albo „Święty kwiat", tak 
eię teraz nazywała Mary w podróż okrętem wo­

jennym. Po kilku dniach zmarł admirał i toraz 
przekonała się, że okręt nic był okrętem wojennym, 
lecz pirackim, urządzonym według najnowszych 
wymogów techniki, zaopatrzonym znakomicie w 
broń i amunicję, a załoga składała się z 50 rosły, h 
i odważnych rabusiów. Rzekomy admirał był icb 
przywódcą. W kajucie admirała znalazła ogromną 
skrzynię pełną kosztowności, djamentów, leroł, 
złota i drogich kamieni. Mary miała zmysł roman­
tyki, obznajomiła się szybko z nowemi stosunkami 
i postanowiła jako godna następczyni swego męża, 
objąć rządy. Piraci z ochotą oddali je j berło 1 wiel­
ką czcią i miłością otaczają piękną władczynię.

Podobno wielkie amerykańskie towarzystwo fil­
mowe zamierza sprowadzić piękną piratkę wraz * 
całą załogą do Kalifornji i zrobić „superfEm". Na­
turalnie Mary otrzymałaby królewskie honorarjum.
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Nalmocnieiszy argument— 
Palestyna

N ie o nas chodzi. Dla nas bowiem Palestyna 
jest czemś, co leży poza sferą wszelkiej argu­
mentacji. Wierzyliśmy w Palestynę nawet w  o- 
kresach najcięższej depresji, od czasów babiloń­
skiej niewoli począwszy, nawet wtedy, kiedy 
„ prosperity"  zdaWala się być wprost czerni meta- 
fizycżnem, jakąż mrzonną fantastów.

Chodzi o tych, do których przemawiają cyfry, 
i tylko cyfry . Chodzi o szeroki świat, nieźydowski 
świat, obcy nam i często wrogi, któremu wreszcie 
otwierają się oczy, który nareszcie dostrzega ja­
sny punkt na ciemnym widnokręgu, widzi, wierzy, 
i docenia. I  dochodzi do tego, źe mówi się o Pa­
lestynie nietylko gdy rozpatruje się problem ży­
dowski czy arabski, nietylko w związku z kryzy­
sem, rynkami zbytu i —  uchodźcami niemiecki­
mi,, ale w  związku z zagadnieniami zupełnie ob- 
cemi, ani Żydów, ani Palestyny nic a nic nie ob- 
chodzącemi.

Czy ktoś mógłby n. p. doszukać się związku 
między zamachem w Marsylji a Palestyną' A  
jednak związek istnieje. Daleki wprawdzie, ale
zawsze.

Po zamachu w Marsylji piekącą stała się na- 
nozuo kwestja t. zw. emigracji politycznej. Jugo- 
sławja wydala W ęgrów, W ęgry wydalają Jugo­
słowian, Liga Narodów „zajm uje się"  terorysta- 
mi, Francja odmawia azylu, słowem tysiące, a mo­
że i dziesiątki tysięcy ludzi stają przed dylema­
tem: „D okąd?" W szystkie podwoje zamknięte, 
wszyscy wyrzucają, nikt nie wpuszcza.

Niezawsze są to „elementy zbrodnicze", raczej 
bardzo rzadko tylko. Ale zawsze są to „elementy 
niepożądane", w  sw ej ojczyźnie przeważnie po­
litycznie skompromitoane, dla obczyzny zaś cię­
żar, którego najwygodniej jest pozbyć się mo­
żliwie rychło.

Głowią się luzie nad tym problemem, i myślą 
tak długo, aż coś wymyślą. Bo oto jeden ze zna­
nych francuskich publicystów, p. Claude Bourdet, 
stawia problem następująco: „C zy nie znajdzie 
się na naszej, tak rozległej planecie jakiś wolny 
kąt, jakiś skrawek ziemi, na którym możnaby 
stworzyć ojczyznę dla tych nieszczęśliwych poli­
tycznych emigrantów" ?

Zdawałoby się, skąd taki fantastyczny pomysł 
do realnego Francuza? Ale Francuz ma w zana­
drzu silny argument: Palestyna!

N ic mniej realnego od Palestyny, kiedy ją  od­
dano Żydom, a jednak fantazja przekształciła się 
w najrzeczywistszą rzeczywistość! Powie ktoś 
może, że brak na to pieniędzy, źe trzeba będzie 
zacząć od elementów. A  Palestyna? I  Żydzi prze­
cież nie mieli funduszów z początku, a jednak 
znalazły się. I  oni musieli budować na piaskach 
i bagnach, ale —  zbudowali...

Nas w tej fantasmagorjj. ciekawi nie meritum

logal
W  cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 

nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddaja 

tab le tk i T oga l dobre usługi. Tab le tk i T oga l 

p r z y n o s z ę  u l g ę  w t y c h  c i e r p i e n i a c h ^  

D o  n a b y c i a  w n a j b l i ż s z e j  a p t e c e *

sprawy, ale —  argumenty• Ten sam publicysta, 
nie przenikając tego, co stanowi właściwą siłę 
naszego powodzenia, tego, co nasz ceniony przy­
wódca, p. poseł dr. Thon tak pięknie określił ja­
ko „polot naszego idealizmu i mozol naszego czy­
nu", jeszcze kilka lat temu, stawiał zapewne Pa­
lestynę na tej samej płaszczyźnie, na jakiej my 
dziś stawiamy jego „ojczyznę emigrantów". Uro­
jony, nie do urzeczywistnienia sen o skrawku 
ziemi dla niepożądanych, zewsząd gnanych ludzi 
Dziś Palestyna jest dla niego najlepszym argu­
mentem. A  taki —  mimochodem przytoczony ar­
gument, jest dla naszej idei wymowniejszem  
świadectwem zwycięstwa, od wszelkich oficjal­
nych komitetów propalestyńskich i urzędowych 
zapewnień sympatji.

I  pomyśleć, że istnieją dziś jeszcze żydowskie 
instytucje i „osobistości", którym tłumaczyć się 
musi i objaśniać bezustannie i bezowocnie to, co 
dla prostego, szarego, obcego Europejczyka jest 
już naturalną, elementarną prawdą.

H. P.

Rozwój handlu palestyńskiego
I ,ComerciaI Bulletin” rządu palestyń­

skiego z listopada br. ogłasza cyfry dotyczą 
ce rozwoju handlu palestyńskiego w pierw- 
szem półroczu 1934. Cyfry wykazują szcze­
gólnie duży wzrost importu.

Imort wynosił w pierwszem półroczu 1333 
4,935,409 f. szt. natomiast w pierwszem pół 
roczu 1934 wykazywał 7,165.009 f. szt. co 
oznacza przyrost o ponad 2 miljony f. szt. 
Eksport wykazuje również wzrost, który ja 
dnakowoż jest daleki od wzrostu importu. 
Od stycznia do czerwca 1933 wynosił eks­
port palestyński 2,361.791, od stycznia do 
czerwca 1934 —  2,915.405 f. szt. Nagły 
wzrost importu jest bezpośrednim skutkiem 
wzrastającej siły nabywczej kraju i licznej 
emigracji, której potrzeby nie może pokryć 
produkcja palestyńska. Dzięki niezwykle 
wielkiemu importowi, dochody rządu pales­
tyńskiego z cła stoją na pierwszem miejscu.

FahryHa czekolady H Eb ffETIA
K RA K Ó W  m5kr

poleca swole, znane i powszechnie łubiane 
wyroby czeko!aoo*e i waflowe

w

TEATR I SZKOŁA.
Synek pewnego dyrektora teatru poszedł po raz 

pierwszy do szkoły.
—  No, jak tam było? —  pyta go ojciec.
—  Nie uwierzysz, tatusiu, jak ci powiem: wszy­

stkie miejsca wysprzedane!

PRZYSTAŃ.
—  Małżeństwo —  powiada poeta —  jest tą przy­

stanią, w której spotykają się dwie łodzie, płynące 
po morzu życia.

—  Możliwe... ale w takim razie ja  spotkałem się 
w tej przystani z łodzią wojenną.

KURT SONNENFELO

Ucieczka przed twarze
(Autoryzowany przekład z niemieck.ego)

Z trudem toruje sobie prof. Selbe drogę przez 
pt ze pełnioną kawiarnię. Deszczyk letnii połączo­
ny z burzą, który spadł na bulwary, nastraszył 
publiczność pijącą czarną kawę albo absynt ze­
wnątrz kawiarni i kazał jej szukać schronienia 
wewnątrz lokalu. Taki jest tłok, że Selbe napró- 
żno szuka wolnego miejsca.

Ze wszystkich stolików dochodzą go  fragmen­
ty rozmów;

„W czoraj otruł się weranalem. W  swym poko­
ju hotelowym'1

„Jego żona doznała wstrząsu nerwowego. Nie 
w olno jej raniej zostawić1*.

„Gorcom, un apertif, s* il vous plais‘V
„M o:, je prefere un cocktail*.
„Ja i moja żona byliśmy zawsze zgodni: ale 

narzucać się sferom towarzyskim, w  których nie­
chętnie się 306 widzi; — a dziś trzeba być po­
dwójnie powściągliwym i znać swoją wartość1'.

„I ł mio amico e arrestato*'.
„E  sua fainiglia?1*
,,Eraigrata“ .
„O  wiele gorszem od wszystkiego, czegośmy 

Jttż doznali, byłaby nowa wojna —  wojna ga­

zowa .
„Teraz nadszedł czas dla przeciwników wojny, 

by nie dopuśo ć do nowego 1914, tysiąc razy stra­
szliwszego 1914‘ ‘.

„Hyster cal ezaggcrations".
„Dom1! be 8 fool“
„You shouldut believe all you hear“ .
„Przy naszym stoliku jeszcze jedno miejsce 

wolne, panie profesorze Selbe, czy nie zechce 
się pan przy siąść do nas?1

Zaprośzeme przyszło w  samą porę. Wszak po 
raz pierwszy od czasu przyjazdu do Paryża przy 
szedł do tej kawiarni emigranokiej, by się do­
wiedzieć czegoś bliższego o  konflikcie psychicz­
nym, który spowodował Zuzannę Omę do zło­
żona mu wizyty.

Nie odgrywał przed sobą żadnej komedji. Ja­
sno zdaje sobie sprawę, że go ten wypadek zain­
teresował bardzo mocno nietylko jako lekarza, 
ale też jako człowieka. Była już trzy razy u nie­
go  na ordynacji'. Jak manłaczka powtarzała 
Wciąż tosamo: „Musi mnie pan operowć, profe­
sorze, nie mogę żyć bez tego człowieka.

Raz wyjęła nawet ze swej tofebki malutki re­

wolwer: „Jeśli nie będzie mnie pan operował, 
profesorze, to koniec ze rnaą. Nie wytrzymam 
dłużej życia bez swego przyjaciela11.

Odczuł w tym momencie gwałtowną ku niej 
aniypatję Może przecież historyczka komedjan- 
tka?

„Jak pani woti“ , odpowiedział, jej chłodno, nie 
jestem wrażliwy na wymuszenia11.

A potem dodał nieco cieplej: „Byłoby zresztą 
szkoda pami'1.

Oszołomiona i jak gdyby zawstydzona włożyła 
z powrotem broń do torebki.

Niedola emigraneka ma to do siebie, że każdy 
wie dużo o prymitywnem życiu drug ego. Selbe 
przypuszcza słusznie, że większość gości tej ka­
wiarni zna dokładnie jego własną aferę, dlatego 
też jest przekonany, że w  tej atmosferze ciągłych 
dyskusyj omówi się też tragedję miłosną Orny.

Podczas gdy prof. Selbe pije swoją mokkę, są- 
siedzi jego prowadzą dalej rozmowę, którą przer­
wali, gdy on się do nich przysiadł. Jest to tasa- 
ma rozmowa, która od w idu  już tygodni z nu­
żącą monotonią przepływa przez taśmę bieżącą. 
Tu w  Paryżu czy też w  Londynie, w  Amsterda­
mie, Kopenhadze, Wiedniu, Nowym Jorku, Chi­
cago, Buenos Aires i wszędzie dokąd losy zarzu­
ciły emigrantów Kiedy pan przyjechał?

„C o się działo z  panem, zanim pan tutaj przy­
był? Kiedy znowu wrócimy do kraju?11

.(Ciąg dalszy nastąpi.).
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Wschad G R U D Z IE Ń
słońca 

7 m. 21

Zachód 
słońca 

15 m. 26

18 Pebet 5695 PONIEDZIAŁEK

—  NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIEN­
NIKA*4 ukaże się — z powodu ustawowego spo­
czynku świątecznego — w e czwartek rano. Nu­
mer ten poraź pierwszy nie będzie antedatowany, 
lecz ukaże się z datą czwartek, 27 grudnia, 

— O !
* W YSTAW A NASZE MIESZKANIE —
RAJSKA 12

W  czasie świąt wystawa będzie otwartą nastę­
pująco: w  poniedziałek od godz 10-tej do 13-tej, 
we wtorek dma 25 bm. wystawa będzie zamknię­
ta, we środę dnia 26 bm. od 10-tej do 20-tej bez 
przerwy. Na sali wystawowej stale odbywa się 
koncert płyt gramofonowych. Wstęp 50 gr. — dla 
młodzieży i  wojskowych 20 gr.

SKRADZIONE RZECZY SZUKAJĄ 
WŁAŚCICIELI

W  IV. Komisaijaoie P. P. znajduje się zakwe- 
lujonowane 52 paczek cykorji N. D. Szapszowic 
w Żywcu, pochodzące prawdopodobnie z kradzie 
ży na szkodę nieznanego właściciela Poszkodo­
wany może się zgłosić w IV. Komisariacie PP. 
celem rozpoznania w  godzinach urzędowych.

W  depozycie Sądu Okręgowego w  Krakowie 
znajdują się przedmioty pochodzące z  kradzieży 
r.a szkodę nieustalonych właścicieli, a to waliz­
ka ręczna mala fibrowa, 11 nożyków srebrnych 
małych, 10 widelcy srebrnych małych, 1 łopatka 
srebrna, 5 puharków srebrnych, 1 cukiernica sre­
brny, 1 koszyczek srebrny na słodycze, 1 ' zegarek 
zloty marki „Optima'4, 1 łańcuszek złoty, 1 tacą 
srebrna, 1 kooeweczka srebrna, 5 łyżeczek ma­
łych srebrnych, 1 nóż w  okładce perłowej z  na­
pisem w języku żydowskim.

Osoby, które rozpoznają wym. przedmioty ja­
ko swoją własność zechcą zawiadomić Wydz. 
Śledczy przy ul. Siemiradzkiego 24 w  Krakowie.

—  ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH zło­
żyli: W ojewoda Dr Mikołaj Kwaśniewski na po­
moc dla dz.eci bezrobotnych 100 zł, na Sekcje 
Pomocy dzieciom bezrobotnych 100 zł., W icewo­
jewoda Tadeusz W alicki na pomoc dla dzieci po­
wodzian 15 zł., na Sekcje Pomocy dzieciom bez- 
robfnych 10 zł. —  na Muzeum Narodowe 5 z ł Na­
czelnik Wydziału Społeczno-Politycznego Mgr. 
Piotr Małaszyński nea Muzeum Ńatrodlowc 10 zł. 
i na Sekcje Pomocy dzieciom bezrobotny d i 5 zł.

Nadto uraędnicy Krakowskiego Urzędu W oje­
wódzkiego złożyli zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych na dzieci powodzian 54.50 z ł ,  na 
pomoc dla dzied bezrobotnych 104 zł. 50 gr d na 
Muzeum Narodowe kwotę 10 zł.

—  KOLONJA wakacyjna zimowa w  Zakopa­
nem prof. Rcdera czynna od 1—14 stycznia. Zgło 
szenia należy skierować jaknajrychlej, Dietla
97/15.

DYW ANY, CERATY, LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, DIETLA 45

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

—  TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7) Dziś 
teatr nieczynny. W e wtorek 3 przedstawienia O 
godz. 11.30 poranek po cenach od  50 gr. arcyza- 
bawna operetka „Amerikaner Litwak1'. O godz. 
4 pop. i 8.30 w iecz premjera wesołej sztuki mu­
zycznej „Nacheś fun Kinder" Kalmanowdcza, w  
której świetny zespół wileński z  Necbamą, F. 
Winter, Chaszem i Kadiszem bawić będą naszą 
publiczność. W  środę 2 przedstawienia o  godz. 4 
pop. (po cansch zniżonych) „Naches fun Kinder4’ 
o godz. 8,30 wieczór „Amerikaner Litwak*4 Sprze 
daż biletów ccdz. 10 przedp

— Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Teatr im J. Słowackiego daje we wtorek 25 bm. 
świetną komedję muzyczną Granichsladtena „D o­
mek z Kart'4. W  środę 20 bm. popołudniu po ce­
nach najniższych jasełka L. Rydla „Betleera

Jutro w© wtorek 25 b. m. premjera w kinie „SZTUKA". Kapitalna uczta humoru, jakiej świat Jeszcze 
nie zna!!! Dwie godziny bezustannego śmiechu!!!

RZYM SK IE  SKANDALE
fenomenalna komedja o zdumiewającej pomysłowości. Wystarczy powiedzieć: ooś, czego się nigdy je 
szcze ni© widziało! Sprzedaż niewolników! Walki cyrkowe! Wyścigi kwadryg! W głównej roli: nieza­
pomniany król humoru, najulubieńszy komik i kawalarz ekranu Ed. Camtor. Przepych, wystawy, ktÓTy 
kosztował dziesiątki miljonów dolarów! SENSACJA: Nadprogram dodatek kolorowy SILLY SYMPHO- 
NY WALTA DISNEY*A. Wł. National Film Corporation. — Poranki: w© wtorek 25 b. m. jeden poranek 
o godz. 12‘05; we środę 26 b. m. o godz. 10 i 12-tej. Ceny miejsc od 50 groszy.

Do Kupiectwa
W  dniu jutrzejszym odbędą się wybory wlaidz w 

Krakowekiem Stowarzyszeniu Kupców.
Stowarzyszenie to ,założone przez najpoważniej 

szych kupców krakowskich, dla obrony interesów 
kupiectwa żydowskiego, oraz podniesienia stanu 
kupieckiego, stało się w  ostatnich łatach domeną 
wpływów jednostek ambitnych 1 niejednokrotnie 
pozbawionych kwaiifikacyj do jakiejkolwiek pra­
cy  społecznej, szukających karjery kosztem żywo­
tnych interesów kupiectwa. Nic dziwnego przeto, 
że Stowarzyszenie nasze podupadało coraz bar­
dziej, tracąc na znaczeniu wśród kupiectwa i wpły 
wie u Władz.

Bezplancwość, brak programu, rozmachu twór­
czego i inicjatywy, zaskorupiałość, schematyczne 
odrabianie kawałków biurokratycznych, w chwili, 
gdy straszliwa pauperyzacja kupiectwa w ym aga­
łaby silnej i czujnej organizacji zawodowej —  o io  
co  charakteryzuje pracę Zarządów Stowarzyszenia 
w latach ubiegłych.

W  zrozumieniu znaczenia i roli, jaką Stowarzy­
szeni© Kupców odegrać może i powinno dla kupca 
żydowskiego, został zorganizowany Obywatelski 
Komitet, który wziął na siebie ciężkie zadanie pod 
niesienia znaczenia Stowarzyszenia, uczynienia z 
niego w pełni narzędzia obrony interesów zawodo­
wych i honoru kupca żydowskiego. W  tym też 
oęlu Komitet Obywatelski postanow ił. do jutrzej­
szych wyberów wystawić własną listękandydątów, 
łudzi niezależnych, światłych, zdolnych, energicz­
nych J posiadających świadomość ciążącego ob o ­
wiązku reprezentacji interesów kupiectwa żydow­
skiego.

Kupcy!
Zerwijcie wreszcie z  apatją i bezwładem!
Dajo^e wyraz Waszemu niezadowoleniu z  obes- 

nego stanu Stowarzyszenia!

żydowskiego!
Głosujcie jutro solidarnie, bez żadnych skreśleń 

i dodatków, na pełną listę kandydatów Komitetu 
Obywatelskiego!

OBYW ATELSKI KOMITET WYBORCZY.

KANDYDATAMI NASZYMI SĄ*
Dr. Fussman Józef 
Gottlieb Izydor 
Halpem Izak 
Herzog Samuel 
Honigwachs Beer 
Homstein Mojżesz 
Dr. Lichłig Samuel 
Monderer Feiwel 
Ratz Efraim 
Schechter Samuel 
Schenker Henryk 
Spira Samuel.

Z programu Obywatelskiego 
Komitetu Wyborczego

1) Rozszerzeni© działalności w  kierunku za pcw 
nienia każdemu członkowi Stowarzyszenia pełnej 
porady i interwencji prawnej oraz podatkowej.

3) Działalność na polu fcredytowem przez zorga­
nizowanie Spółdzielni Gwarancyjnej, mającej za 
zadanie udzielania gwaramcyj kredytowych.

4) Stworzenie instytucji któraby spełniała rolę 
Kasy Chorych dla kupców.

6) Popieranie kooperacji kupieckiej.
9) Walka z nielegalną konkurencją.
10) Utrzymanie kontaktu ze sferami rządowemi 

w  celu informowania tychże o  położeniu kupiec­
twa.

14) Praca w kierunku podniesienia poziomu 
wykształcenia gospodarczego wśród kupiectwa.

Polskie", wieczorem komedja W . Lichtenberga 
„Mocz małżeński'*. W  czwartek 27 bm. po cenach 
zniżonych „L ilia  Wencel a" z Dyr. J. Osterwą w 
roli Slaza.

—  „TO WIĘCEJ N iż  MIŁOŚĆ", sztuka współ­
czesna znanego u nas autora węgierskiego Bus- 
I ekeic, którego komedja „Pieniądz, to nie wszyst 
ko" obiegła z rekordowem powodzeniem wszyst­
kie sceny europejskie, będzie najbliższą prcmjerą 
Teatru miejskiego

— Z TEATRU BAGATELA. We wtorek 25 bm. 
wystawia Bagatela nową rewię, w której biorą 
udział wszyscy ulubieńcy krakowskiej publiczno 
śai; Lopek Boruński, Lilii Melodystówna, Opol­
ski, Balet Piotrowski—Szulcowa oraz Chór Re- 
wellersów Bagatela.

—  DZIECI NA BAJKĘ DO BAGATELI. Prze­
zabawna bajka p Ł Jaś i Małgosia zostanie ode­
grana na scenie teatru Bagatela we środę 26 b. 
m. o  godz U  przedp. W  bajce bierze udział ba­
let dziecięcy szkoły W ery Wachsmandwny.

—  Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Teatr 
Domu Żołnierza daje 25 bm. popołudniu o  godz. 
330 wodewil St Turskiego „Lola z Ludwinowa 1 
wieczorem o  godz 7.30 wodewil Turskiego „K ro 
woderskie Zuchy44. iW dniu 20. bm popołudniu 
operetkę J. Gilberta „K rólow a Kina", a wieczór 
o  godz. 7.30 krotochwiię Turskiego „W ojna z  ba­
bami".

— HANKA ORDONÓWNA — KAZIMIERZ

KRUKOWSKI W  STARYM TEATRZE. Niezrów 
tani artyści, przedstawiciele humoru i  niefraso­
bliwej piosenki, a to Hanka Ordonówna, posia­
dająca wrodzony czar i  nieprzepartą siłę wyra­
zu oraz Kazimierz „Lopek4* Krukowski, świetny 
piosenkarz i  humorysta, wystąpią z zupełnie no- 
vym , bogatym programem w  wieczorach sylwe­
strowych o godz. 7-mej, 9.15 "wieczór i  11.S0 w 
nocy w poniedziałek 31 bm. w  Starym Teatrze. 
Bilety na te wieczory są do nabycia w  kas e ata- 
rego Teatrn.

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 
DZIŚ KINOTEATRY NIECZYNNE 

PROGRAMY OD WTORKU
ADBIA: „Ostatni ataman Anienkow" 
ATLANTIC; „Radosna godzina —- Mioky Mou­

se" i „C zibi" (Franciszka Gaal)
APOLLO: „Czar w.edeńskiego walca14 (Magda 

Schneider, Leo Slezak).
BAGATELA: „Bohaterzy14, Luis Trenker i Wił 

ma Baniky oraz. rewje „Gwiazdka Bagateli" 
MUZEUM: „Nieboraczek i pieśń serca4' 

PROMIEŃ* Pieśniarz .Warszawy1* (Bodo, Gor­
czyński)

SŁONKO: „Awanlurki jego córki" (Liii Zie­
lińska).
SZTUKA: „Rzymskie skandale4* (Eddie Cantor) 

W ANDA: „śluby ułańskie" (Modzelewska, Man 
kiewiczówna, Brodniewicz, Conti).

Najweselsza święta w  kinie „ATLANTIC", Stradom 15, Wielka Parada zabawy i  śmiećhul Cu­
downy, lśniący koloram i tęczy świat bajek!

RADOSNA GODZINA -  Mifky Mouse ■■ Sllly S^mpbony
Salwy śmiechu! Okrzyki podziwu! Arcydzieło fantazji real. mistrza Walta Disneya. Będziecie oglą­
dali kilkakrotnie ten przewspanialy program nie mający sobie równych! Program ten to potęga. 
II. Najwspanialsze wznowienie C Z I B 1  ze słodką, uwielbianą Franciszką Gaal, w  dalszych ro­

lach Herman Thimig, TiSpr v. Halmay,
Początek seansów w święta o godz. 3 pop. Poranki we wtorek i  w  dnie świąteczne 25 grudnia 

o  godz. 12 przedpoł i  w  środę 26 grudnia o  godz. 10-tej i  12-tej przedpoł,
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Cudowny lek-wątroba
Medycyna współczesna uważa od łat kilku | normalnej ilości. Z żołądka znikają kwas i 

wątrobę za potrawę cudotwórczą, która o- J fermenty, niezbędne dla regularnego trawie 
chlania i leczy groźną chorobę, znaną pod nia; chory nie odczuwa głodu, a często zja- 
nazwą „niedokrwistości sdośliwej”. Sama na 
zwa

„nledoKrwlstośc złośliwa”

zdrowieli. Lekarze natknęli się jednak przy. 
tem na poważne trudności: chorzy, odczuwa 
jąe wstręt db jedzenia, a Szczególnie do mię­
sa, nie mogli spożywać przepisanych ilości 
wątroby. Od czegóż jednak Amerykanie są

wsnazuje już na chorobę krwi, która w 
swoich konsekwencjach jest groźna dla czło 
wieka.

Krew nasza składa się, jak wiadomo, poza 
osoczem i białemi ciałkami krwi także w du­
żej ilości i z czerwonych krwinek, które to 
ciałka spełniają szereg ważnych i doniosłych 
funkcyj, posiadają stały skład i liczba ich 
nie śmie ulegać większym zmianom, jeśli ży 
cie i zdrowie niema ulec znacznym zaburze­
niom. Niech bowiem tylko ilość ciałek się 
zmniejszy, a już zaczynamy odczuwać najro 
zmaitsze dolegliwości, a wzywany lekarz, po 
zbadaniu stwierdza niedokrwistość i już mu 
si dołożyć wszelkich starań, by proces ten, 
o ile możności jaknajprędzej, powstrzymać.

I tak widzimy np., że przy nagłej utracie 
wielkich ilości krwi,

przy silnych i obfitych krwotokach,

kiedy organizm nie jest w stanie takiej sa­
mej ilości krwi wytworzyć szybko i w ciągu 
najkrótszego czasu, życie chorego jest zagro 
żone i tylko natychmiastowa transfuzja 
krwi t. j. przetaczanie krwi bezpośrednio z 
żyły osobnika zdrowego do żyły chorego, 
może go uratować od śmierci. Nie jest to, o- 
czywiście, jedyny przypadek niedokrwisto­
ści. Bywają przypadki zaniku czerwonych 
ciałek krwi, wywołane

zmianami blologiczneml:

z powodu złego odżywiania, jak u dzieci kar 
mionych koziem mlekiem, lub choroby, jak 
rak i pasożyty jelitowe, a także —  ciąży. We 
wszystkich tych wypadkach niedokrwistość
łatwo daje się leczyć i znika zawsze po usu- 1 URSZULANKA: Jest to objaw częsty u wielu 
nięciu przyczyny lub uleczeniu choroby pier kobiet. Trochę bromu, zażytego na dzień lub dwa

dni wcześniej, zmienii ten stan w zupełności.
MARSYLJANKA: Niewiele można tu zdziałać. 

Być może, umiejętnie wykonany masaż czoła na­
prawi te braku 

CZYTELNIK Z WADOWIC: Proszę kilka ra­
zy dziennie wcierać w dłonie obficie puder z tan- 
noiormem. Gdyby skutek nie był zadawalający, 
pozostaje jeszcze naświetlenie rąk prom.eniami 
Roentgena

STROSKANA MATKA: Sądzimy, że można
je.zcze do roku poczekać. Gdyby i wtedy nie by­
ło  zmiany, trzeba będzie podawać preparaty, za- 
yierające wyciąg z jajników.

NAIWNA MATKA: 1) N e rozumiemy, o co 
Pani idzie i co należy przez te słowa rozumieć? 
-) Można na ten czas podawać dziecku mleko, 
rozcieńczone trójkrotnie wodą z dodatkiem ły­
żeczki cukru, oczyw.scie po zagotowaniu. Nic 
jest to jednak dla dziecka pożądana zmiana.

DŁUGOLETNI CZYTELNIK: Wskazane było­
by, by ktoś doświadczeńszy z rodzony, najlepiej 
matka, ciołka lub starsza siostra, przygotowała 
ją, pouczyła o tem, co  ma nastąpić względnie mo­
że już nstąp ło  i napełniło dziewczynkę przeraże­
niem i wstydem. Taka, rozsądnie przeprowadzo­
na, rozmowa może ją  natychmiast doprowadzić 
oo równowagi; w  przeciwnym razie należałoby 
zasięgnąć rady doświadczonego neurologa.

BLONDYN Z  M. D.: W  c.crpieniiu tem nie mo­
żna radzić, nie widząc pacjenta i nie mogąc go 
osobiście zbadać. Tylko zdanie lekarza- neurolo­
ga (po dokladnem zbadaniu) iest tu miarodajne. 

R. L. Z M. D.: Proszę wieczorem pić jaku aj

wia się nawet wstręt do wszystkich potraw; 
głód powoduje wyniszczenie organizmu, a 
w pierwszym rzędzie doznaje osłabienia sys­
tem nerwowy. Głód, chory przewód pokar­
mowy, zmiany w ustroju nerwowym i ciągłe 
zmniejszanie się ilości czerwonych ciałek 
krwi, tych cudownych tworów, które w 
swoim obiegu odżywiają i oczyszczają orga­
nizm od gazów trujących, pochodzących z 
produktów rozkładu, —  wszystkie te zmia­
ny prowadzą niechybnie do śmierci.
Bezradny stawał lekarz wobec tej choroby 

i nie pozostawało mu nic więcej, jak być 
świadkiem agonji swego pacjenta. Dopiero 
badania uczonych amerykańskich, w pierw­
szym rzędzie Whipple’a, tworzą

iową erę w leczeniu niedokrwisto­
ści złośliwej.

Uczony ten wykazał na zwierzętach, że 
wątroba leczy anemję.

Zaczęto wobec tego we wszystkich kra­
jach stosować wątrobę i wynik okazał się

Przy rozpoczynająoem się zwapnieniu naczyń 
krwionośnych użycie naturalnej wody gorzkiej 
,,Franciszka-Józefa“ prowadzi do regularnego w y­
próżnienia i obniża wysokie ciśnienie krwi — Za 
Iecana przez lekarzy.

starczać setek tysięcy kilogramów uboju do 
wielkomiejskich jatek, a tysiące kilogramów 
wątroby do retort chemicznych.

Chemicy usiłowali wyosobnić z wątroby

substancje, posiadające własności 
lecznicze.

Z zadania swego wywiązali się nadzwy­
czajnie.- Wystarczy spożyć pół grama prosz­
ku, wydzielonego z wątroby, ażeby uzyskać 
ten sam efekt, co po spożyciu jednego kilo­
grama wątroby.

Amerykanie nie ograniczyli się wyłącznie 
do prac laboratoryjnych. Wszystkich cho­
rych na anemję złośliwą z całych Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej skierowa 
no do jednego szpitala. Wyciągi, pochodzą­
ce z wielu tysięcy kilogramów wątroby, po­
dawano w postaci proszków ogromnym rze­
szom chorych. Chory nie był skazany na spo 
żywanie dużych ilości wątroby; wystarczy­
ło zażywać dziennie 2— 3 proszków o przyje 
mnym smaku i zapachu, by już po kilku 

niebywały —  wszyscy chorzy, którzy pozo- dniach móc stwierdzić znaczne polepszenie,
stawali pod groźbą niechybnej śmierci, wy- przyczem chory powoli odzyskiwał apetyt i

- -  ■ -  - powracał do zdrowia.
U nas, w Polsce, badania amerykańskich

uczonych zasługują na szczególną uwagę, a 
to tem bardziej, że wątroba jest u nas bar­
dzo tania i dostępna najszerszemu ogółowi.

Amerykanami? Po tamtej stronie Atlanty- j Pamiętać trzeba tylko o tem, że musi to jjyć 
ku, w kraju śmiałych i gigantycznych przed wątroba lekko tylko podgotowana, smażona 
siębiorstw, potrafiono i odkrycie Whipple’a lub pieczona, jeśli nie chce się unicestwić w 
uprzemysłowić. Jedna z największych fa b -* zupełności własności leczniczych tego nowe- 
ryk chemicznych zorganizowała hodowlę by go środka, 
dła talach rozmiarów, że jest w stanie do- j * —o--—

Odpowiedzi redakcji
wotnej,

Z anemją złośliwą jest już o wiele gorzej.
Przedewszystkiem chorobę rozpoznaje się 
naogół dopiero w późniejszem stadjum, kie­
dy dała się już poważnie we znaki swej ofie 
rze. Czerwone ciałka stale się zmniejszają i 
dość często spadają do jednej piątej swej

Działanie i znaczenie płatzu
Dwaj badacze rumuńscy, Michaił i Vance.i, 

przeprowadzili ciekawy eksperyment. Udało się 
im mianowicie przez sporządzenie wyciągu z gru­
czołów  łzowych stwierdzić działanie tych "wy­
dzielin na skład chemiczny krw., na jej ciśnienie 
i na psychiką człowieka Okazuje się, że gruczo­
ły łzowe wydzielają hormon, działający kojąco 
la  system nerwowy, przywracając równocześnie 
równowagę w składzie chem.cznym krwi, naru­
szoną w  czasie przygnębienia i  wpływający na
ciśnienie krwi.

Tak więc natura dba o  człowieka nawet w ów ­
czas, gdy każe mu płakać. Oddawna już przypusz­
czano, że płacz jest nie tylko wyrazem smutku,
Frzy6nQbienia, zawodu, czy bólu — lecz, że po- 
s.ada on reflekloryczny wpływ na psychikę ludz­
ką Dzieci, idąc za popędem instynktu, poddają 
się płaczowi łaiw o i bez oporu; stąd może pły- 
i te ta królkotrwałość tragedyj w  życiu dziecka.
Zwykliśmy zawsze tęsknie spoglądać wstecz,
Wspominając dni beztroskiego dzieciństwa. Ale
nikomu Z nas nie przyszło na myśl, że powodem mniej płynów; spać na twardem łóżku i nigdy
lej beztroski, teDo prędkiego zapominania zła, na wznak. Proszę nadto nastawiać sobie przy
fniutków i bólów rozlicznych są łzy, ciurkiem łóżku budzik na godzinę 12-tą i 4-tą i to przez
swobodnie po twarzy płynące. t. czas dłuższy, przez kilka tygodni. Potem już tyl­

ko dwa razy na noc, a wreszcie raz w  nocy. Gdy­
by to wszystko nie pomagało, trzeba będzie pod­
dać się faradyzacji (etektryzacji) pęcherza.

NIEJASNE: Trzeba daną okolicę natrzeć przez 
trzy wieczory szarą maścią, a czwartego wie­
czoru wziąć gorącą kąpiel z mydłem.

S. T.: Tylko okulista może Panu po dokladnem 
zbadaniu udzielić wyczerpującej odpowiedzi. Na 
razie proszę wstrzykiwać krople cynkowe.

SUCHE WŁOSY: Proszę nie myć w łosów  za 
często; wystarczy raz na 4—5 tygodni. Do mycia 
używać tylko mydła przetłuszczonego, najlepiej 
dziegciowego Po umyciu i wysuszeniu włosów 
dobrze jest skórę głow y namaścić lekko 2-pro- 
cen. olejkiem salicylowym albo kupną brylan- 
tyną.

CZYTELNIK 228.: Bez obejrzenia trudno sobie
0 tem wyrobić zdanie.

NAD DUNAJCEM: Można spróbować wyjaśnić 
lę plamę przez utlenienie, a więc np. przez stoso­
wanie perhydrolu w maści (za receptą lekar­
ską).

X .: Przychodnia taka dla mężczyzn istnieje W 
gmachu Ubezpieczalni Społecznej w  Krakowie, 
ul. Batorego 3. Urzęduje od 8-ej wieczór do 8-ej 
rano. Bezpłatna; dla wszystkich, a więc także l 
dla nieczłonków Ubezpieczalni Podatnie imienia
1 nazwiska zupełnie niepotrzebne.

STAŁY CZYTELNIK: Proszę się zastosować 
do rad, udzielonych pod .Niejasne". Zamiast ma­
ści można też użyć roztworu pół procent- suhli- 
matu w  occie, ale bez recepty lekarskiej nie otrzy­
ma Pan środka tego w  żadnej aptece.

PLUTONOWY w  REZERW IE: Konieczne zba­
danie przez specjalistę wenerologa lub ewentual­
nie chirurga. Do tego czasu gersce nasiadówki i 
masaże ‘Wskazane

(Dalsze odpowiedzi w następnym dodatku.).
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PRZEGLĄD RADJOWY
Trzy formy dziennikarstwa

Ogromny rozwój radjofonji wywołał osta 
tnio w prasie obawy, że dziennik radjowy 1 
filmowy odbierze planom monopol informa­
cyjny. Dla omówienia tej sprawy odbyła się 
w Brukseli ciekawa konferencja międzynaro 
dowa, której zadaniem było usunięcie niepo­
żądanej rywalizacji między informacją pra­
sową, a radjową, i uzgodnienie środków 
obu tych dróg informacyjnych, ku najwięk­
szemu zadowoleniu publiczności czytającej 1 
słuchającej.

O rezultatach tej pierwszej konferencji 
na tak nowy temat podajemy poniżej spra­
wozdanie p.. Theo Fleischmana, dyrektora 
działu reportaży francuskich w Belgijskim 
Instytucie Radjowym.

DZDElłTNIK RADJOWY I PRASA
Punktem wyjścia konferencji był szereg 

ciekawych sprawozdań i referatów członków 
zjazdu. Podzielono ten materjał na trzy sek­
cje: zawodową, prawniczą i techniczną, przy 
czem w pracach każdej sekcji wzięli udział 
przedstawiciele różnych opinij i interesów. 
Podkreślić należy, że po raz pierwszy spot­
kali się przy stole obrad dziennikarze i człon 
kowie agencyj prasowych z reporterami ra- 
dja i kina.

Sprawa współzawodnictwa dzienników ra 
djowych z prasą jest istotnie paląca i stała 
się tematem żywych dyskusyj. Przeprowa­
dzono je jednak w atmosferze spokoju i kur 
tuazji 1 zakończono owocnie, dzięki wzajem­
nemu taktowi uczestników i pełnemu zrozu­
mieniu ważności obrad.

Jedną z najważniejszych jest uchwała, o- 
rzekająca, że nieme żadnej konkurencji, ani 
sprzeczności interesów między informacją 
radjową a prasą. Są to dwie formy dzienni­
karstwa, które dopełniają się doskonale i po 
winny ściśle współpracować, dopomagając 
sobie wzajemnie do spełnienia swych zadań: 
jaknajlepszego informowania ogółu.

Następna uchwała dąży do jaknajwiększe 
go rozwoju dziennikarstwa radjowego, zale­
cając wszystkim radjofonjom i organizac­
jom dziennikarskim kształcenie fachowych 
specjalistów dla informacji radjowej. Facho 
wcy ci powinni być, w myśl rezolucji, anga­
żowani w każdym kraju z kadr zawodowych 
dziennikarzy. ,

WARUNKI TECHNICZNE.
Dając wszystkie pożądane gwarancje, 

dziennikarstwo radjowe musi oprzeć się na 
tych samych zasadach moralnych i praw­
nych, które tworzą podstawową działalność 
prasy. Szerzenie wiadomości drogą radjową 
winno być objektywne, bezstronne i wyczer 
pujące. Przy stosowaniu tych zasad uwzglę­
dnić należy warunki techniczne radjofonji: 
ograniczenie liczby ośrodków radjofonicz- 
nych w przeciwieństwie do dzienników, któ­
rych ilość jest nieograniczona, oraz koniecz­
ność podawania informacyj krótkich. W yją­
tek stanowić mogą tylko reportaże radjowe 
których czas trwania odpowiadać ma ich 
znaczeniu społecznemu.

Sekcja techniczna wystąpiła jeszcze z bar 
dzo ciekawem wezwaniem do ogółu radjosłu 
chaczy: aby zechcieli, w interesie własnym, 
zdać sobie dokładnie sprawę z istotnych, ol­
brzymich już dziś możliwości radja i nie wy 
magali za wiele, poszukując zbyt dalekich 
stacyj, z których nie mogą otrzymać praw­
dziwie dobrego odbioru.

W  chwili obecnej znajdują się w fazie re­
alizacji nowe zdobycze w zakresie telewizji, 
telefotografji i tele-kmematografy. Wobcs 
tego, że tycii wynalazków wy

wrze poważny wpływ na wszystkie dziedzi­
ny informacyj, sekcja techniczna konferen­
cji zaleciła prasie, aby zechciała się przygo­
tować bez zwłoki do tych nowych możliwo­
ści, które rozwój tele-komunikacji jej przy­
niesie.

Z PUNKTU WIDZENIA PRAWNEGO.
Sekcja prawnicza powzięła szereg uchwał, 

dotyczących praw autorskich w radjofonji i 
kinematcgrafji. Podkreślić należy rezolucję 
w sprawie konieczności opracowania ustawy 
uprawniającej rządy państw do prostowa­
nia fałszywych wiadomości, mogących naru­
szyć dobre stosunki międzynarodowe.

W  sprawie reportaży filmowych konferen 
cja uznała, że byłoby pożądane, aby publicz­
ność miała bezpośredni i dokładny obraz ka

żdego ważnego wypadku dnia.
Z drugiej strony należy zabronić jaknaj- 

energiczniej, zarówno w obrazach jak i w 
tekście tricków fałszujących treść reporta­
żu.

W Y N I K I .

Taki jest w ogólnych zarysach plon tej 
pierwszej konferencji na temat nowych dróg 
informacji prasowej. Minęły już bowiem cza 
sy traktowania radja i filmu jako błahych 
rozrywek, nie ma. cych żadnego związku z 
dziennikarstwem. Dziś trzeba liczyć się z 
niemi, jako z dwiema nowemi postaciami 
prasy, tak, jak trzeba będzie, w niedalekiej 
może przyszłości, wziąć pod uwagę dalsze 
nowe formy, zrodzone z postępów techniki. 
Zwrócenie uwagi na tę sprawę jest wielką 
zasługą Międzynarodowego Związku Dzien- 
tekście wszelkich tricków fałszujących treść 
reportażu.

Skrócenie czasu trwania audycyj radiowych
Ocenić, czy program radjowy jest dobry, 

to nie jest rzecz łatwa. Zbyt dużo różnych 
audycyj nadaje radjo w ciągu dnia, zbyt wiel 
ka jest skala wrażeń, których radjo dostar­
cza słuchaczom. Jeśli trudno jest wyrobić so 
bie objektywny sąd o wartości aktualnych 
programów radja, tern trudniej jest ocenić 
postęp jaki radjo osiągnęło w ciągu kilku lat 
nieustannie ulepszając i same audycje i ich 
zasadniczy schemat.

Program radjowy opiera się dziś nietylko 
na doświadczeniu własnem Polskiego Radja, 
ale również na tych zdobyczach praktyki, 
które osiągnięte zostały wieloletnią pracą 
radjofonji zagranicznych.

W  radjo śledzi się specjalnie pilnie te rze­
czy. Biuro Studjów poddaje dokładnej ana­
lizie fachową prasę zagraniczną, wyławia z 
niej wszystkie nowości programowe, rejest­
ruje opinje specjalistów poszczególnych 
działów, porównuje nasze programy z za- 
granicznemi —  całość zaś komunikuje w spe 
cjalnym biuletynie współpracownikom rad­
ja.

Poza Biurem Studjów każdy kierownik 
wydziału programowego Polskiego Radja, a 
zwłaszcza Biuro Przygotowania Programów 
bada praktyczność i celowość tych czy in­
nych posunięć programowych, nad wszyst- 
kiem zaś czuwa Główna Rada Programowa, 
stosująca w swych zaleceniach zasadę jak- 
najpełniejszego uwzględnienia psychologji 
słuchacza radjowego.

Ta skomplikowana praca teoretyczna u- 
chodzi przeważnie uwadze słuchaczy radjo- 
wych, gdyż oczywiście rzadko kto może ści­
śle pamiętać jak było przed laty, jakie zosta 
ły wprowadzone do programu radjowego u- 
lepszenia i w jakim kierunku one idą.

Najważniejszą różnicą między obecnym 
programem Polskiego Radja, a programami 
dawnemi, to krótszy czas trwania poszcze­
gólnych audycyj.

Radjo wychodzi z założenia, że audycja 
winna trwać tylko tyle, ile jest niezbędnie 
konieczne, aby osiągnęła skończone i pełne 
wrażenie artystyczne, lub intelektualne. —  
Przypomnijmy sobie jak to było dawniej. W  
sezonie zimowym roku 1931/32 odcinki mu­
zyczne w programie'dnia trwały wieczorem 
po 95 minut. Niedzielny poranek symfonicz 
ny z Filharmonji trzy lata temu nadawany 
był bez przerwy przez dwie godziny. A  połu­
dniowe koncerty z płyt w sezonie zimowym 
roku 1932/33 trwały 70 minut 1

hic łatwiejszego, jak kazać grać orkies-
-- bez przerwy w studjo kilka godzin z 

rzędu, dodając jej dla czysto fizycznego od­
poczynku —  solistę. Nic również łatwiejsze­
go, jak wziąć tekst sztuki teatralnej, której 
wystawienie w teatrze trwa cały wieczór i 
kazać aktorom odczytać jej tekst przed mi­
krofonem. Ale przecież nie o to chodzi, aby 
wypełnić program radjowy, ale, aby słucha­
cze mieli z niego jaknajwięcej pożytku i przy 
jemności, aby go wysłuchali.

Słuchacze radja, to nie publiczność dobro­
wolnie wyszukująca sobie rozrywki, to ma­
sa ludzi siedzących w domu, których trzena 
zdobyć dopiero do słuchania, zdobytych zaś 
już zatrzymać przy głośniku przez cały czas 
trwania. Dlatego w obecnym programie ra­
djowym „m&sa” muzyki została rozbita na 
drobne odcinki, od 15 do 45 minut, przyczem 
audycje winny z sobą bądź kontrastować, 
bądź też wzajemnie uzupełniać się w nastro­
ju.

Najjaśniej zalety nowego schematu pro­
gramowego występują w dziedzinie odczyto 
wej. Przed trzema laty przez cały tydzień na 
dawane były codziennie: jeden odczyt 25- 
minutowy, dwa odczyty 20-minutowe, trzy 
pogadanki rolnicze, 15-to minutowe względ­
nie nawet 20-to minutowe i t  d.

Jeszcze dcuniedawna prelegenci oburzali 
się, gdy im proponowano 20 minut, twier­
dząc, że w takim krótkim czasie przecież o 
niczem właściwie niepodobna mówić. Okaza­
ło się jednak, że ten zakrótki dla prelegenta 
czas jest o wiele zadługi dla słuchacza. Po- 
prostu po tamtej stronie mikrofonu, przy 
słuchawce, czy głośniku, brakło psychologi­
cznych możliwości utrzymania swobodnej, a 
czujnej uwagi przez tak długi okres. Czas 
jest względny, a względność ta nigdzie tak 
jaskrawo nie uprzytamnia się człowiekowi, 
jak w radjo.

W  miarę pogłębiania swych doświadczeń 
radjo po kolei rezygnowało z tak licznych, a 
tak długo trwających odczytów. Ustalano 
zasadę, że przemówienie radjowe może trwać 
albo 5, albo 10, albo 15 minut, przyczem róż 
nice zależą raczej od talentu mówcy, niż od 
tematu.

To, że się komuś jakaś długa audycja po­
doba, nie znaczy bynajmniej, że musi się o- 
na podobać w tych rozmiarach wszystkim 
radiosłuchaczom. Radjo wie, że są słuchacze

j których tr.k intereeuje temat jakiegoś odczy 
Itu radjowego, że gotowi wysłuchać go przez
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pół godziny. Ale równocześnie wie także, że 
słuchacz taki jest wyjątkiem i że inni nie po 
dzieła ją jego zainteresowań.

Program radjowy musi być w ten sposób 
ułożony, aby uzgodnił mniejwięcej potrzeby 
wszystk' i słuchaczy. Dlatego audycje, kró 
tkie i wartościowe winny zmieniać się w pro 
gramie dnia z uwarunkowaną względami ar- 
tystycznemi kalejdoskopiczną szybkością, 
gdyż J lko wtedy można liczyć na zadowole­
nie słuchacza, który ze swej strony musi pa­
miętać, że za chwilę po audycji, która mu się 
mniej podoba —  nastąpi właśnie ta, która 
przyniesie mu pełne zadowolenia.

Program stacyj radiofonicznych
• PONIEDZIAŁEK, 24 GRUDNIA.

Kraków (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Pro­
gram i koncert reklamowy, 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z  wieży Mariackiej, 12,03 Z W arszawy: 
wiadomości meteorologiczne i  przegląd prasy 
polsk.ej, 12,10 Ze Lw ow a: koncert zespołu Ta­
deusza Seredyńskiego, 13 Z W arszawy: dziennik 
południowy, 13,05 Koncert z płyt, 14— 16,10 
Przerwa, 16,10 Z  Warszawy: audycja wigilijna 
pt: „W  szopce ubogiej* Janusza Stępowskicgo, 
16,40 Fragment literacki, 16,50 Z Lodizi; Koncert 
świąteczny w wyk. chóru pod dyr. A  Charuby,
17,05 Ze Lwow a; audycja dla chorych, 17,20 Z 
W ilna: muzyka organowa w wyk. p. Kalinow­
skiego, 17,40 Chwilka społeczna, 17,45 Program 
na dzień następny, 17,50 Audycja świąteczna; JM a 
krakowskim rynku — las" w  wyk Zespołu Pol­
skiego Radja, 18,10 Ze Lwowa: Saint- Saensa O- 
ratorjum Bożego Narodzenia w  wyk. chórów 
miesz, orkiestry i  solistów, 19.10 Z W arszawy: 
żołnierska audycja wigilijna, 19,35 Z Katowic: 
„Gawęda wigilijna dla samotnych" wygŁ prof. 
S t Ligoń, 19,50 Z Poznania: audycja kolendowa 
złożona z  utworów M. Swierzyńskiega 20,20 Z 
W arszawy: kolendy w  wyk. I-go Warsz. Miejsk. 
Koła Śpiew pod dyr Tadeusza Czudowstdcgo, 
20,35 Ze Lwow a: „Przed Janickowym szałasem" 
audycja ludowa. Wiosenka i  tańce góralskie ukł 
T. Seredyńskiiego w  wyk. chóru „W esoła Piątka*1 
kwartetu smyczkowego, T. Jasłowskiego (tenor) 
pod kler. Tadeusza Seredyńskiego, 21.10 „Pierw ­
sza wigtlja w okopach" — feljeton okolicznościo­
w y — w y g i ppulk. dypł. Tadeusz Tomaszewski, 
21,25 Z KatoW.c; „Kolendnicy śląscy** —  słucho­
wisko regjon. śląskie ze śpiewami, 22,05 Muzyka 
salonowa z  płyt, 22,30 Z W arszawy i  Krakowa: 
audycja dla Polaków z  Zagranicy, przemówienie 
p. Kaszyckiego: „Strzegą Was duchy świetliste*1, 
24— 1 PasterK ,

Warszawa 1.1345) 6,45— 16,40 p Kraków, 16,40 
„Skrzynka pocztowa* — dr. Stępowski, 16,50—1 
p. Kraków.

Katowice (395,8) 6,45—16,40 p. Kraków, 16.40 
Odczyt religijny, 16,50—1 p. Kraków.

Lw ów  (377,4) 6,45— 16,40 p. Kraków, 16,40 Po­
gadanka, 16,50—1 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 18 Koincert chóru. 19,10 Kon­
cert wieczorny, 21,05 „Pokój ludziom dobrej wo­
li"  — muzyka wigilijna wszystkich narodów (z 
płyt), 22,15 Korcert chóru.

Paryż (1648) 21,45 Koncert wieczorny, 0,30 Mu­
zyka taneczna.

Leningrad (1224) 10,30 Opera, 15 Koncert etno­
graficzny, 17 Pieśni dawne i współczesne, 19 
„Pocztyljon z Lonjumeau" — opera komiczna A- 
dama 20,30 Muzyka jazzowa.

WTOREK, 25. GRUDNIA
Kraków (304,3) 9 Z Warszawy: audycja poran­

na, 9,50 Zapowiedź programu, 10 Muzyka religij­
na z płyt, 10,30 Nabożeństwo, 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackicj, 12,03 Muzyka salono­
wa z płyt, 13 Feljeton: „Okolice Krakowa" z lotu 
plaka" wygi. dir. Jerzy Smoleński prof U. J„
13,15 Z Warszawy: muzyka polska z  płyt, 14 Z 
W arszawy: słuchowisko wiejskie okolicznościo­
we pt.: „W ieczór W igilijny w  W ójcinie" w  opr. 
p. Miecz. Gajaka, 15,30 Z Warszawy: muzyka z 
płyt, 16 Z W arszawy: „U  nas inaczei" —  obra­
zek obyczajow y Hanny Skarbek- Pereijatkowiczo- 
wej, recytacje prozy, 16,20 Z Warszawy: „Boże 
Narodzenie w  muzyce" — leci tal forL Lucyny 
Robowskiej, 16,45 Z W arszawy: „Sprawa hono­
row a" —  humoreska Z. Marynowsk;ego, 17 Z 
W arszawy: muzyka do tańca w wyk. ark. w iej­
skiej Adama Stromenberga (z przyśpiewkami)) 
wodzirej p. Henryk Ladosz, 17,50 Pogadanka: 
„Angielski hołd królow ej Jadwidze" wygł. dr 
Ludwik Krzyżanowski, 18,06 Ze Lw ow a: „Książę 
musi soę bawić * —  wesoła audycja w  opr, Adol­

fa Fleischera, 18,35 Kitka utworów fortepiano­
wych w  wyk. Leopolda Munzera z płyt, 18,45 
Słuchowisko dla dzieci: „Dziwy pod choinką**
pióra inż Stanisława Broniewskiego, 19,25 Z Po­
znania: kolendy, 19,45 Program na dzień następ­
ny, 19,50 Z W arszawy: feljeton: „Klejnot Polski 
Pomorze" wygi. p. red. Stan sław Poraj, 20 Ze 
Lwow a: Wielkie wiedeńskie potpourri p t  „Nad 
modrym Dunajem" ukł. Seredyńskiego. Wykona­
wcy: ork salonowa, chór „Wesoła Piątka" i Ta­
deusz Jasło wski (tenor), 20,45 Pogadanka: „Hi- 
storja polskiej kolendy", wygł. dr Zdzisław Ja- 
chimecki, prof. U. J., 21 Z Warszawy: „Pokój lu­
dziom dobrej w oli11 — audycja kolend narodów 
Europy (z płyt), 22—23,30 Muzyka lekka z  płyt: 
Rewja polskich artystek i artystów.

Warszawa (1345) 9— 17,50 p. Kraków, 17,50 
Fragment teatralny, 18,05 p. Kraków, 18,35 Pły­
ty, 18,45—23.30 p. Kraków.

Katowice (395,8) 9—13,15 p. Kraków, 13,15 Kon­
cert ork. mandolindstów, 14— 17,50 p. Kraków, 
17,50 „Gwiazda na choince" — opowiadanie dla 
dzieci pióra A Fierli, 18,05—23,30 p. Kraików.

Lw ów  (377,4) 9— 17,50 p. Kraków, 17,50
„Szcaepko i Tońko u Babciocha" — aud, wiejska,
18,05—23 30 p. Kraików

Wiedeń (506,8) 11,20 „M sterjum wigilijne" ukł. 
L. Thomy, 12,20 Muzyka popularna, 15,35 Muzyka 
kameralna, 16,40 Muzyka taneczna, 19,20 Arje i 
pieśni, 20 „Noc w  Wenecji" —  opretka J. Straus­
sa, 22,35 Muzyka lekka.

Medjolan (368,6) 20,45 „Frasquita“  —  operetka 
Lehara.

Paryż (1648) 19 Audycja muzyczna. 20 Radjo- 
cyrk, 21,45 Muzyka operowa, 2330 Muzyka tane­
czna.

wygł. p. Jędrzej Ciemniak, 16 Z W arszawy: „In­
fułat i woźnica" opowiadanie Stan. Piołun- Noy- 
szewskiego, 16,20 Z Warszawy: recital śp ewa-
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czy E. Mossakowskiego, przy fort. Ludwik Ur- 
steón, 16,40 Ze Lwow a: „O  takim co  grał anioła" 
słuchowisko dla dzieci pióra Małgorzaty Sterbó- 
wny, 17,05 Z W arszawy: muzyka do tańca w
wyk Kapeli Ludowej Dzierżanowskiego i  Sucho­
ckiego, wodzirej — Andrzej Bogucki, 17,50 Z 
Warszawy: odczyt z  cyklu „Książka i wiedza" p. 
t. O książce Hawksa „Dziwy przyrody" wygł. 
Jarosławski, 18 Z Warszawy: Teatr Wyobraźni 
nadaje słuchowisko Stefana Wiecbeckrego- Wie- 
cha p t : „Drugie święto na Targówku", 18,45 Z 
Warszawy: z  cyklu „Życie młodzieży". 19 Z W ar­
szawy: muzyka lekka i  popularna w  wyk. ork. 
P. R. pod dyr. St Nawrota i  Wawrzyniec Żywo- 
lewski (gitara) przy fo r t  prof, Ludwik Ursiom, 
19,45 Program na dzień następny, 19,50 Z W ar­
szawy: feljeton aktualny, 20 Z Warszawy: „Pies
i biurko" —• humoreska Mlecz. Bi rabauma, 20,10 
Z Warszawy: koncert w  wyk ork. symf. P. R. 
pod dyr. Józefa Ozdmińskiego z  udziałem Heleny 
Zarzyckiej (sfcrz.), 20,45 Z Warszawy: dziennik
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Genjalny twór kinematografji Z. S. R. R„ na tle walk białogwardzistów z czerwoną anmją.

wieczorny: „Jak pracujemy W Polsce", 21 Z W ar 
szawy: Koncert Chopinowski W wyk. Józefa 
Smidowicza, 21,30 Pogadanka: „Olga Boznanska" 
wygł. p Anna Krzetusfca, 21,40 Z W arszawy: 
koncert chóru Dano, 22 „Skrzynka techniczna" 
w  opr. inż. Zygmunta Kisielnickieoo, 22,15 Kon­
cert reklamowy, 22,30 Wiadomości sportowe ze 
wszystkich lożgłośm polskich, 22,45— 23 Muzyka 
lekka z płyt, 23 Z W arszawy: wiadomości mete­
orologiczne dla komunikacji lotniczej, 23,05 Mu­
zyka taneczna z płyt, 24 Hejnał z wieży Marjac- 
k.c|.

Warszawa (1345) D—12,05 p. Kraków, 12,05 
Przegląd teatralny- 12,15—21,30 p. Kraków, 21,30 
Odczyt w jęz. ang.: „O teatrze polskim" —  p K. 
Jastroch, 21,40 p. Kraków, 22 „Skrzynka poczt, 
techn." — red. Frenkiel, 2,15—24 p. Kraków.

Katowice (395,8) 9—12,05 p. Kraków, 12,05 Ah- 
dycja lokalna, 12,15—15,15 p. Kraków. 15,15 Wią­
zanka kolend śląskich, 15,45— 21,30 p. Kraków, 
21,30 „Beskidzkie ballady**, 21,40—23,05 p. Kra­
ków. 23,03 Skrzynka francuska 

Lw ów  (377,4) 9—12,05 p. Kraków. 12,05 Silva 
rerum, 12,15—15,45 p. Kraków, 15,45 Kwadrans 
kobiety rolmczk:, 16—22 p. Kraków, 22 Skrzynka 
poczt, techn. — inż. Miński, 22,15— 24 p. Kraków.

Wiedeń (506,8) 10,50 Koncert symfoniczny, 18,35 
Septet es-dur Beethovena, 19,35 „Wieczny mło- 
dz eniec" — komedja Engla, 21,45 Rewja przebo­
jów , 23,20 Muzyka taneczna.

Praga (470,2) 19,30 „Jakobin" — opera Dwo- 
rzaka, 22,30 Muzyka salonowa.

Medjclan (368,6) 20,45 „Orfeusz" — opera Mon­
te v er de go.

Budapeszt (550,5) 12,30 Piosenki węgierskie, 
17,05 „Wieszczka lalek" —  balet Bayera, 18,20 
Recital skrzypcowy, 19,30 Komedia muzyczna, 
22,40 Muzyka cygańska, 23,20 Muzyka lukka.

ŚRODA 26. GRUDNIA
Kraków (301,3) 9 Z Warszawy: audycja poran­

na, 9,50 Zapowiedź programu, 10 Nabożeństwo, 
11 Z W. awy: muzyka religijna i popularna z 
płyt, 11,5. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjac- 
kiej, 12,03 Z Warszawy: wiadomości meteorolo­
giczne, 12,05 Z cyklu „Gawędy podhalańskie" — 
w ygł p. Władysław Dornia, 12,15— 14 Z Warsza­
wy: poranek muzyczny z Filharmonii Warszaw­
skiej, w przerwie ok. 13 pogad. krajoznawcza zc 
Lwowa: „Szlakiem narciarskim przez Gorgany 
i Czarnohorę" wygł. prof. Adam Lenkiewicz, 14 
Muzyka charakterystyczna i salonowa z płyt, 15
„Obniżenia kosztów produkcji w rolnictwie" z 
cyklu pogad. dla rolników inż. Miecz. Nowak,
15,15 Z Warszawy: drobne utwory skrzypcowe z 
płyt, 15,45 Z Warszawy: „Z  wiejską kolendą"

.Miss Paryż 1S35*

Zaszczytny ten tytuł otrzymała Andree Lorrain, 
którą wadzimy na powyższej ilustracji.

SPRAW A HONOROWA.
Popularny aktor rewjowy, pan K... będąc w 

Adrji zrobił oko do siedzącej przy sąsiednim stoli­
ku młodej, pięknej kobiety.

Jej towarzysz zrywa się oburzony, podbiega do 
artysty i  syczy:

—  Zechce pan udać się ze mną do toaletyl
—  Dziękuję, nie potrzebuję!

0,Kur jer Poranny").
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DODATEK GÓRNOŚLĄSKI
Górnośląski przemysł górniczo hutniczy 

na przełomie kryzysowym
Konieczność zmniejszenia produkcji -  Tendencje ku lepszemu -  Przełomowy

rok 1934

OD REDAKCJI
Zacieśniający się z  każdym dniem kontakt N o ­

wego Dziennika" z dzielnicą śląską, skłania nas 
do stworzenia specjalnego do dat nu górno-śląs kie­
go, uwzględniającego specyficzne problemy tego 
przemysłowego ośrodka. Dodatek ten będzie się 
odtąd pojawiał w  stałych odstępach czasu.

Wprowadzając dodatek górno-śląski, który 
jest spełnieniem wielokrotnie wyrażanych życzeń 
naszych Przyjaciół i Czytelników śląskich, mamy 
i to na względzie, że dla nas jest Śląsk nietylko 
ważnym ośrodkiem przemysłu, ale też, że pulsuje 
tam życie żydowskie, że ruchs jonistyczny ma tam ,
pięknie zapisaną kartę w  swoich dziejach pamięt­
ną konferencją katowicką z przed jo  lat, że wre­
szcie Organizacja Sjońska na Śląsku, zwłaszcza 
w Katowicach, stale jest stawiana za wzór rze­
telnej i gorliwej pracy sjonistycznej.

Źydostwo katowickie, pozbawione własnej try­
buny prasowej, znajdzie na łamach naszego do­
datku, s w o j ą  trybunę i orędownika.

Babin Kaiman Chameides (Katowice)

Oblicze 
żydostwa śląskiego

• Jako trudne 1 nieprzyjemne określają nauczyciele 
nasi życie w wielkiem mieście. Trudniejsze i bar- 
dziej najeżone zagadnieniami jest atoli życie w wlel 
kiom mieście in ape, w środowisku, znajdującem się 
ustawicznie w stadjum powstawania, naladowanem 
energją, trawkmem gorączką rozrostu, gnanem am­
bicją 1 nadzieją, by 6tać się kiedyś metropolją. — 
W walonem wprost tempie rozwijały się Katowice w 
ostatnich latach. Obszar miasta rozprzestrzenia się 
ciągle, wchłaniając wolne jeszcze 1 niezabudowane 
tereny okoliczne. Gęstość zaludnienia jest wogóle 
na Górnym Śląsku zagadnieniem, z ktdrem trudno 
będzie się w przyszłości uporać. Nigdzie jednak nie 
czuje się człowiek bardziej osamotnionym, jak w 
w'ększem skupieniu ludzkiem. Im więcej ludzi, tem 
większa samotność. A im więcej ludzi, goniących za 
zyskiem, za wyższą stopą życiową, a choćby za kę­
sem chleba, tem mniej uroczystych chwil w szarem 
żydu oodziennem, tem mniej możności 1 sposobności 
do zadzierzgnięcia węzłów głębszej przyjaźni, zespo­
lenia 1 spajania rozprószonych sił, a raczej — we­
dług terminologjl naszych kabbalistów — zogntsko 
wanla rozsianych iskier i łączenia ich w jedną ca 
łość, w jedną duszę zbiorową. Tak — duszy nam 
brak. Jest organizm. Jest tętniące życiem ciało. Jest 
— „golem11. Brak jeszcze duszy. Czułej, głębokiej 
duszy, tęskniącej za krainą piękna i Ideału. Starzy 
mówili, że nad każdą rośliną pochyla się anioł i roz­
kazuje jej: rośnij. Biada nam, jeśli zamiast anioła 
szybuje szatan w wysokościach i każe nam róść. Po­
wstaje wtedy bezduszny twór.

Nie kalajmy jednak własnego gniazda. Pochylmy 
Czoło szczególnie przed tem nowem skupieniem ży- 
dowsklem, które stosunkowo dużo pracuje na polu 
wychowania narodowego. Uznajmy pierwszorzędne 
walory organizacyjne naszych Gmin. Wspomnijmy o 
pięknych plonach w pracy nad zasileniem wszelkich 
tuduszów narodowych . Oddajmy zasłużoną cześć 
tyra wszystkim działaczom, którzy trudem i mozo­
łem zakładają podwaliny pod przyszły gmach tutej 
szego społeczeństwa żydowskiego. Przyznajmy szcze 
rze, że wszelkie konieczne przeobrażenia i metamor­
fozy w psychice 1 strukturze naszego żyda zbioro­
wego dokonywują się drogą ewolucyjną, godnie > 
spokojnie. Przyznajmy wreszcie, że kiedy w zwląz. 
ku z przewrotem politycznym u naszego sąsiada sta­
nęliśmy w oblicza katastrofy reemigracyjnej tysię­
cy rodzin żydowskich, wywiązały się nasze instan­
cje oficjalne ze swego zadania w sposób wzorowy i 
niepodzielnego uznania godny,

Nieł Szatan, ukrywający się gdzieś nad nami w 
obłokach naszego zadymionego, zakopconego nieba 
w,elkjej uciechy z nas bynajmniej nie ma. Daremnie 
jednak wypatruję oblicza dobrego anioła stróża, któ­
ryby litościwie rozpostarł swe skrzydła nad nami, 
dziećmi sztucznego amerykanizmu, powierzchownego 
lewantynizmu, dziećmi miasta bez tradycjL*,

Katowice, w grudniu, 
i Począwszy od r. 1930, znalazł się polski przemysł 
górniczo-hutniczy w obliczu stałej potrzeby dostoso- 

| wywania swej zdolności produkcyjnej do zmniejsza­
jących się z dniem każdym możliwości zbytu. Było 
to dla przemysłu śląskiego z tego względu specjalnie 
ciężkim do zniesienia ciosem, że przemysł ten struk­
turalnie nastawiony jest do pracy w tych rozmia­
rach, na jaki jest urządzony; zmniejszenie jego wy­
dajności produkcyjnej w pewnych okresach czasu 
równa się więc niejednokrotnie całkowitemu wyeli­
minowaniu niektórych jego warsztatów z rynku prze 
myślowego raz na zawsze.

Trzeba dodać, że nietylko konjunkturalne załama­
nie z r. 1930, ale że i w ogólności skupienie aparatn-

Brak tradycji 1 stałego, wykrystalizowanego stylu 
życia daje nam się we znaki w każdej niemal dzie­
dzinie. Gdzie okiem spojrzysz — gleba dziewicza nie 
przeorana. Taki stan pierwotności kryje w sobie o- 
czywi.ście wielkie możliwości pracy i dobre perspek­
tywy na przyszłość. Przy budowie bowiem od pod­
staw nie musi się liczyć z przestarzałemi przesąda­
mi, z atawistycznemi błędami, usankcjonowanemi 
prawem dziedziczności i z patyną przeszłości. N!e 
musi się uwzględniać na każdym kroku skostniałych 
form organizacyjnych, zachowanych często z pietyz­
mem i czcią nawet w wypadkach, gdzie działają ha­
mująco, krępująco i anachronicznie. Nie trzeba bu- 
rzyć starych twierdz, aby budować na ich miejscu 
nowe. Nie grozi więc niebezpieczeństwo, będące nie­
rzadkim objawem w życiu żydowskiem, że się naj­
pierw burzy, a później nowego się nie buduje... Jed- 
nem słowem jesteśmy poniekąd w szczęśliwcm poło­
żeniu, że możemy rozpocząć pracę ab ovo, tworzyć 
od gruntu...

Żydostwo śląskie jest pstrą mieszaniną osób, po­
chodzących z różnych okolic Polski i przedstawia 
rodzaj „kttrac Galujoth" — „skupienie golusów“ en 
miniaturę. Począwszy od kwestyj religijnych, a koń. 
cząc na imprezach towarzyskich, można dziś jeszcze 
zauważyć rozbieżność zdań i daleko idące zróżnicz­
kowanie smaku, gdyż każdy chciałby przeszczepić 
do nowego środowiska zapatrywania i „minhaginr1 
z byłego miejsca zamieszkania, aby nie przeciąć cał­
kowicie nici, wiążącej go ze swą przeszłością. Pomi­
mo wyłaniających się stąd trudności, postępuje jed­
nak konsolidacja i zjednoczenie społeczeństwa żydo­
wskiego na Śląsku naprzód. Albowiem wszyscy prze 
konali się — do tego samego przekonania dochodzą 
stopniowo 1 w Palestynie, — że mnsimy się wzajem­
nie tolerować, nzbrolć się w cierpliwość 1 zżyć się. 
W skutek wiekowego rozprószenia i wiecznej tułacz-

ry przemysłowej Śląska, dawnej Kongresówki, a po 
części 1 Małopolski, na jednym wspólnym terenie Od­
rodzonej Rzeczypospolitej z mało rozwiniętym prze. 
mystom przetwórczym i i  ludnością przeważająco roi 
niczą — zgóry skazywało przemysły górniczo-hut­
nicze w Polsce na szukanie zbytu poza terytorjalne- 
mi granicami Państwa Polskiego. Zbyt artykułów 
górniczo-hutniczych w Polsce stoi bowiem na niezwy­
kle niskim poziomie, tak, że dla ilustracji warto przy 
toczyć, iż np. konsumeja węgla prezdstawia się 
u nas w przecięciu lat 1927 a 1931 w ilości 860 kilo. 
gramów na głowę, podczas gdy naprzykład w takim 
typowym kraju importu węgla, jak Austrja, konsum­
eja węgla przedstawiała się w tym samym czasie w 
iiośc] 1.138 kilogramów, w Niemczech zaś 2.377 kg.,

ki przyswajaliśmy sobie pewne przywary i nawyki, 
nie będące zgoła przymiotami naszej jaźni, które je­
dnak wywołują często rozdźwięk w naszem życiu 
zbiorowem» Na tle tych naleciałości golusowych ro­
bimy sobie wzajemnie ustępstwa i koncesje, nie po­
nosząc przytem żadnych ofiar światopoglądowych.

Tolerancji jest też pomostem pomiędzy starym i 
nowym „Jiszuwem“, pomiędzy żydowską ludnością 
tubylczą i tymi, którzy przybyli na Śląsk dopiero po 
wcieleniu tej dzielnicy do Polski. „Od wszystkich 
moich nauczycieli nabyłem wiedzy" — głosi stare po­
wiedzenie żydowskie. I od niektórych znakomitych 
przedstawicieli tych oddawna tu zamieszkałych Zy. 
dów — autochtonów można się dużo nauczyć. Od­
znaczają się bowiem przeważnie zmysłem organiza­
cyjnym, stałością i systematycznością w pracy spo­
łecznej, sumiennością 1 ścisłością. Żyjąc na pogra­
niczu wschodniej i zachodniej kultury, uważamy o- 
gólnie za swoje zadanie stworzyć poniekąd syn.czę 
treści wschodniej i formy zachodniej.

Na Śląsku kiełkuje i rozwija się nowe skupienie 
żydowskie o konturach narazie mglistych i niewyra­
źnym wyglądzie. Młode, sprężyste i narodowo uświa 
domlone, dąży jednak to nowe skupienie golusowe 
do wytwarzinia nowych form dla prastarej treści 
żydowskiej. Jedną z tych form będzie niezawodnie 
przyszła struktura Gmin, oparta o nowy statut, któ­
ry jednak budzi poważne zastrzeżeni w pewnych 
sferach tutejszego społeczeństwa. Ale wszyscy jed­
nakowo zdajemy sobie sprawę z tego, że źródłem 
siły, kształtującej życie, nie są statuty ni z góry u- 
Icżone programy, lecz niezłomna i nieugięta wola, 
tkwiąca w samem społeczeństwie A społeczeństwo 
żydowskie na Śląsku prze całą siłą do pełnego ży* 
cia żydowskiego, o jak najszerszym zasięgu, jak na] 
głębszej treści i najwyższym polocie.

 0-------



„N OW Y DZIENNIK1* wtorek 25. XH. 1934 11
nie mówiąc już o Angljł, gdzie konsumcja wynosi 
3.762 kg., czy Belgji z ilością 4.392 kg. na głową lud­
ności. Konusmcja żelaza w Polsce wynosiła najwzy- 
klad w r. 1933 — 3*56 kg. na osobę, co naturalnie 
leży daleko poniżej przeciętnej w innych krajach. O 
podniesieniu chłonności polsk'ego rynku wewnętrzne 
go w żelazie i stali w najbliższym okresie czasu t 
wielu przyczyn naturalnie mowy być nie może; toteż 
ot cenie przy zmienionych warunkach zbytu ekspor­
towego, trudno byłoby myśleć o ewentualności po­
wrotu polskich przemysłów górniczo-hutniczych do 
poziomu z r. 1929.

Toteż nic dziwnego, że począwszy od r. 1930 Śląsk 
znajdował się w gospodarczym procesie unierucha­
miania różnych swych placówek wytwórczych, tak, 
'z zaczęto nawet mówić o „cmentarzysku gospodar­
czym Górnego Śląska**. Teraz jednak wolno już skon 
statować, że nastąpiło pewne zatrzymanie procesu 
likwidacyjnego w przemyśle śląskim, a o ile tu i ów- 
d?io słychać o zatrzymaniu produkcji na takiej czy 
innej kopalni, czy też hucie, to jednak równocześnie 
siycliać także i o nowem puszczaniu w ruch niejedne­
go warsztatu. Naturalnie, że niektóre z wielkich pie­
ców i kopalń stanęły już na znaczny przeciąg czasu 
i nie należy się zupełnie Uczyć z ich powrotem do 
życia gospodarczego w jakichś bliżej obliczalnych 
terminach. Unieruchomione zostały na czas nieogra. 
mezony huta „Marta* w Katowicach, buta cynkowa 
„Rozamundy** w Lipinach i t. d.

Jeśli przypatrzymy się cyfrom, obrazującym wy. 
twórczość hutniczo-górniczą roku bieżącego na Ślą­
sku, to zauważymy pewnego rodzaju poprawę. Pro­
dukcja węgla wykazała w tym roku na 61ąsku 
w/rest, wynosząe w przeciągu pierwszych dziesięciu 
miesięcy b. r. 20*7 miljona ton w porównaniu do ilo­
ści 18*8 miljona ton w tym samym okresie czasu roku 
ubiegłego. Naturalnie, że produkcja obecna jest jesz­
cze bardzo oddalona od poziomu z r. 1929 (30*9 mi- 
ljona ton), nie mówiąc już o przedwojenuym stanie 
wydobycia węgla na Śląsku. Tu należy zaznaczyć, że 
produkcja węgla na Śląsku w porównaniu do r. 1913 
w ykazuje dziś 72*77, podczas gdy produkcja Zagłę­
bia Dąbrowskiego daje 81*67, a krakowskiego nawet 
111*9 w porównaniu do 1913 r.

Hutnictwo żelazne wykazuje również pewne prze­
jawy polepszenia. Wzrost produkcji żelaza surowego 
wyraża się ilością 212.000 ton w pierwszych dziesię­
ciu miesiącach b. r. w porównaniu do 131 tysięcy ton 
w tym samym czasie ubiegłego roku. W stałi surowe] 
te same cyfry porównawcze przedstawiają się: 395,000 
ton w porównaniu do 332.000 ton, w żelazie walcow- 
nianem 279.000 ton w porównaniu do 224.000 ton, w 
rurach ciągnionych 25.000 ton w porównaniu uo 17.000 
ton tego samego czasu w r. ub. Mniej korzystnie na­
tomiast kształtowała się konjunktura tegoroczna dla 
hutnictwa cynkowego. Zbyt cynku hutniczego skie­
rowany jest z Polski głównie ku rynkowi niemieckie­
mu. Dla przykładu warto wspomnieć, że z ogólnego 
polskiego eksportu cynku w latach 1932-1933 w war­
tości 36 względnie 32 mil jonów złotych, 20 mU jonów 
złotych wynikało z eksportu cynkowego do Niemiec. 
Ostatnio jednak na skutek znanych zresztą tendencyj

Śląsk na czele akcji dla zakupna ziemi
dla kibucu organizacji „AK1BA" w Palestynie

Fabryka czekolady

Józef Domański
Warszawa

daje swoim odbiorcom

przy zakupnie nowo wydanej 
znakomitej czekolady tabliczkowej 
gwarantowany szwajcarski 

luksusow y zegarek

tytułem  prem ji. 

Szczegóły w sklepach.

autarchistycznych niemieckich doszło do wybudowa­
nia wielkiej huty cynku w Magdeburgu. Produkcja 
tej huty zmniejsza możliwość polskiego eksportu cyn 
kowego do Niemiec do 50.000 ton rocznie. Skutkiem 
uruchomienia huty w Magdeburgu są ostatnio usku­
tecznione restrykcje w zatrudnieniu zakładów Hoheu 
}oego w Wełnowcu i Śląskich Kopalni i Cynkowni w 
Lipinach.

Poważne znaczenie dla stosunków gospodarczych 
Śląska, n może i całej Rzeczypospolitej będzie miało

ostatnie porozumienie węglowe polsko-angielskie. Na 
skutek zmniejszenia tarć konkurencyjnych podniesie 
się bowiem rentowność polskiego eksportu węglowe­
go, temsamem okaże się możliwość obniżenia wewnę­
trznych cen na węgieł, a włączności z tern stoi ewen­
tualność powiększenia zbytu węgla na rynku wewnę­
trznym. Odnośnie do przemysłu żelaznego zaś, jak­
kolwiek ten mniej stoi zapotrzebowaniem prywatno- 
gospodarczych konsumentów, a hardziej interwen- 
cyjuemi zleceniami rządu i funduszów publicznych,— 
pewne przedwstępne porozumienia, zapewniające 
eksport do Rosji, dają widoki, że przynajmniej w naj­
bliższym okresie ozasu zatrudnienie w żelaznym prze­
myśle hutniczym jest zapewnione.

Pozatem rok 1934 był dla górnośląskiego przemy­
słu górniczo-hutniczego o wielkiem znaczeniu odno­
śnie do jego struktury finansowo - gospodarczej.
W tym roku przeszła w połowie na rzecz państwa 
(Banku Gospodarstwa Krajowego) huta ,Pokój“ zna­
lazła się pod nadzorem sądowym Katowicka Spółka 
dla Górnictwa 1 Hutnictwa (Huta Bismarka dzisiej­
sza Batory, Palka, Królewska i Laura, Silesia, Zgoda 
1 t. d.). Przejście tych wielkich przedsiębiorstw w za 
kres gospodarki państwowej może być tak lub ina­
czej interpretowane, w każdym jednak wypadku na­
leży stwierdzić, że tą drogą przeszły na rzecz pol­
skiego gospodarstwa narodowego jednostki wytwór­
cze, które w naszym eksporcie odgrywają pierwszo­
rzędną rolę 1 które już wskutek tego nie mogły prze­
cież być w stałym zasięgu działania kapitału obcego, 
konkurencyjnego. Dr. F . GUTTMANN

Sytuacja handlu na Górnym Śląsku
ZŁUDZENIA CHWILOWEJ KONJUNKTURY. —  WIELKIE OBROTY W GRUDNIU. — RUCH HAN­
DLOWY NA 3 -4  ULICACH. — RESZTA WEGETUJE. — KATASTROFALNA SYTUACJA HANDLU

DOMOKRĄŻNEGO.

Redakcja życzy sobie artykułu o sytuacji handlu 1 
kapiectwa na Śląsku — zamówienie nader zaszczyt­
ne, trzeba je w dzisiejszym skromnym w zamówienia 
okresie szybko i dokładnie wykonać. Jak trudno jest 
jednak właśnie w grudniu, w tygodniu przedświąte­
cznym, pisać objektywnie o handlu, ciągle jeszcze 
brnącym w kryzysie, i nie ulee złudnym i wesołym 
refleksom bogatego ruchu p rzedgwiazdkowego, Jak 
nie ulec urokowi chwilowe] konjunktury w handlu i 
przewalających się przez ulice Katowic tłumów ku­
pujących? To tak, jakby miał ktoś bez opukania i zba 
dania wydać tak „na oko** wyrok o pacjencie płneno 
chorym, patrząc tylko na jego rumiane i tęgie policz­
ki, ale wysłuchawszy jego chodycb płuc. A nich 
przedświąteczny w Katowicach i na Śląsku jest wła­
śnie takim typowym, złudnym okresem, uniemożliwia

Jącym, albo przynajmniej utrudniającym komuś, kto 
nie zaa tajników handlu tej bogatej prowincji, wyda­
nie obiektywnego sądu o sytuacji gospodarczej mia­
rodajnej dla danego okresu.

Ulice handlowe, w centrum miasta położone, zala­
ne falą świateł neonowych, oświetlenie elektryczne 
wzmacniane jest silnemi reflektorami. — Wystawy 
wspaniałe w swem bogactwie i radujące oko przyglą­
dającego się nadzwyczajnym smakiem i arcymodoą 
dekoracją. Dekoratorzy mają nadzwyczajny sezou, 
trzeba ich sobie wyrywać z rąk 1 na parę dni wcze­
śnie] zamawiać. Tego się rzeczywiście nigdzie już w 
kraju uje widzi, chyba tylko w centrach handlowych 
Zachodu, by tyle pracy i pieniędzy wkładać w urzą­
dzenia wystaw. Szereg poważniejszych firm na głów­
nych ulicach, położonych, przeprowadził w ostatnich

Zycie sjonistyczne
w Katowicach

Zdawaćby się mogło każdemu nieznającemu sto­
sunków w życiu sjonietycznem w Katowicach, że 
praca organizacyjna tego miasta opiera się w prze­
ważnej części na Żydach niemieckich, osiadłych tu­
taj z uawna. W rzeczywistości jednak tak nie jest 
i nie będzie przesadą twierdzenie, że zarówno w 
Katowicach jak i na terenie całego Górnego Śląska 
tylko jednostki spośród Żydów niemieckich biorą 
aaiywny udział w życiu i pracy sjonistycznej. Mo­
żna natomiast śmiało twierdzić, że życie sjonistycz­
ne na Siąsku zorganizowali i prowadzą Żydzi z po­
za Śląska, osiadli tutaj dopiero po przyłączeniu 
Górnego Śląska do Polski. I ten właśnie fakt, że 
organizacja sjonistyczna na Górnym Śląsku nie o- 
piera się na Żydach z dawna tu mieszkających, lecz 
na przybyszach, którzy nieraz po krótkim pobycie 
w Katowicach Śląsk opuszczaają, jest ważnym 
czynnikiem w tern, że żyde organizacyjne na Ślą­
sku nie osiągnęło tęgo poziomu, na jakim mogłoby 
i powinnoby się znaleźć. Pomiędzy Żydami przy­
byszami z wszystkich dzielnic Polski niema narazie 
węzia, któryby ich łączył. W  Katowicach mieszka­
ją ludzie przez długi czas nieznani ogółowi żydow­
skiemu i nie biorący najmniejszego udziału nietyl. 
ko w życiu sjonistyczaem, mimo, że w miastecz­
kach, skąd pochodzą, należeli do bardzo aktyw­
nych towarzyszy, ale nie wykazując nawet naj­

mniejszego zainteresowania dla spraw ogólno-ży­
dowskich.

Jeśli mimo wszystkie trudności możemy dziś w 
Katowicach i na Śląsku spoglądać na bujne życie 
organizacyjne, to zawdzięczyć to należy pracy kil­
ku jednostek, które z pra w dziwem poświęceniem 
placówki sjonistyczne tutaj rozbudowały.

Najsilniejszy naturalnie rozwój organizacyjny 
zaznacza się w Katowicach,

Prym w życiu sjonistycznem dzierżą ogólni sjo- 
niści, można powiedzieć jedyni, wystgiujący tutaj 
prawie zawsze z inicjatywą. Nic więc dziwnego, że 
organizacja ta potrafiła skupić dookoła siebie nie- 
tyiko wielką ilość starszych towarzyszy, ale i setki 
młodzieży, gromadzącej się w organizacjach Akiba
i Hanoar Hacijoni. —  Dzięki swej pracy zdobyły 
sobie te organizacje sympatję społeczeństwa ży­
dowskiego, szczególnie zaś rodziców, którzy na­
brali już przekonania, że droga, którą kroczą te 
organizacje jest właściwą. Kursy, pogadankî  skau­
ting wypełniają codzienną pracę tej młodzieży. 
Założona niedawno organizacja Bnej-Sjon, skupia­
jąca młodzież starszą, rozwija również bardzo oży­
wioną działalność. Lecz nietylko w pracy na polu 
kulturalnem, ale też i w pracy dla funduszów nie 
dają się ogólni sjoniści nikomu wyprzedzić. Podczas 
gdy do zbiórek na Żydowski Fundusz Narodowy 
przyczyniają się również frakcje, to praca na Keren 
Hajescd opiera się wyłącznie na ogólnych sjoni- 
stach. Daje też ta praca należyte wyniki, bo dziś 
kroczą Katowice na czele miast najofiarniejszych 
na terenie Zach. Małopolski i Śląska.

Aktywną jest również Liga Pracującej Palesty­

ny. Widać inicjatywę tej organizacji, która mimo, 
że wtlczy z wielkiemi trudnościami, pracuje ofiar­
nie.

Stosunkowo mało aktywni są w Katowicach sjo- 
niści-rewizjoniści. Założony z wielkim rozmachem 
organizacyjnym przed rokiem „Brith Hachajał“ 
nie może się już dzisiaj poszczycić tą ilością człon­
ków, jaką rozporządzał w swych początkach.

Wśród szeregu organizacyj młodzieży w Katowi, 
cach istnieje, a właściwie tylko wegetuje t. zw. Sto­
warzyszenie Młodzieży Żydowskiej (Jugendbund). 
Stowarzyszenie to skupia młodzież z rodzin nie­
mieckich. Nie dotarły tu jeszcze hasła sjonistyczne, 
a słuchaczowi, który się przypradkiem znalazł na 
referacie w tern stowarzyszeniu, może się słusznie 
zdawać, że cofnął się przynajmniej o kilkadziesiąt 
lat wstecz. Z gorliwością godną lepszej sprawy 
propaguje się do dzisiaj w tern stowarzyszeniu -  
asymilację.

Osobny rozdział poświęcić należy sprawie Języ­
ka hebrajskiego w Katowicach. Istniejące tutaj 
„Koło Hebraistów** rozpoczyna zawsze na nowo 
swoją działalność, reorganizowaniem komitetu, 
który nigdy nie przystępuje d realnej pracy. Jest* 
to jedna z najbardziej zaniedbanych dziedzin w ży­
ciu kulturalnem Katowic. Gdyby wszyscy nauczy­
ciele hebrajskiego i inni, mający zrozumienie dla 
kutury hebrajskiej wykazali nieco dobrych chęc^ 
ruszyłaby sprawa napcwao z miejsca, Z radością 
należy powitać wiadomość, że Gmina żydowska za­
mierza przystąpić Jo otwarcia pierwszych klas 
szkoły hebrajskiej. Gdyby się to urzeczywistniło, 
byłaby to jedna z najpiękniejszych kart w hbtorji 
Gminy żydowskiej w Katowicach, (a. b.)
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Wyciąg z pomarańczy idealnie odświeża jamę ustną, 
dajcie więc dziecku specjalną smaczną pomarańczową 

pastę do zębów dla dzieci

BEBEDONT szo fm an a
PRZEWRÓT W  HIGJENIE DZIECKA

czasach kosztowne przebudowy, kosztem niekiedy 
kilkunastu tysięcy, a to celem poświęcenia najwięcej 
miejsca luksusowej wystawie. Przy ogromnie jeszcze 
tu drogich czynszach, nie wahają się poświęcić po 
kilkanaście metrów ze 6wych lokali handlowych, dla 
urządzenia pasażu wystawowego, złożonego właści­
wie z kilku, lub nawet kilkunastu obok siebie poło­
żonych wspaniałych wystaw. Wystaw takich, któ 
rych było z początku dwie lub trzy w calem mieście, 
widać obecnie kilkanaście, a coraz dalsze firmy prze­
prowadzają podobne remonty. A przed wystawami 
przewijają się tłumy gapiów, a kto był tu w jakąś 
niedzielę grudniową (sklepy są tu w niedziele grud- 
dniowe popołudniu otwarte) 1 widział wprost fantasty 
czne masy ludzi, kręcących się po ulkach handlo­
wych, t«n myśli zapewne, że Śląsk kryzysu nie ma, 
że kraj to mlekiem i miodem płynący, skoro tyle lu­
dzi kupujących sunie po pięknie oświetlonych uli­
cach handlowych.

A teraz, jak jest naprawdę. Istotnie grudzień jest 
miesiącem, który kryje w wielu przedsiębiorstwach 
wszystko, czego się nie zrobiło w ciągu większej czę­
ści roku. Wiele sklepów, w centrum położonych, „tar 
guje‘ w okresie przed gwiazdkowym zawrotne sumy, 
o jakich się nie śni interesom innych prowincyj, osią­
ga się obroty, o jakich w ciągu roku krakowscy kup­
cy może nie śnią. Ale jak niewiele jest takich intere­
sów! Tutaj pokutuje, tak często praezemale już daw­
niej wspominana ciasnota centrum handlowego. Ruch 
handlowy koncentruje się na trzech czy czterech uli­
cach miasta i kto tutaj zdobędzie lokal handlowy l 
posiada dość kapitału, by nadążyć wymaganiom 
wysokiego nlveau, na jakiem stanął tu handel, by wy 
trzymać szalenie wysokie koszty handlowe, przez to 
niveau wymagane, — ten rzeczywiście może spokoj­
nie patrzeć w przyszłość. Rzecz zrozumiała, że jak 
wszędzie, tak i tu trzeba trochę szczęścia, bo bez te­
go, to i tu ani rusz. Utrzymały się zawrotne, jak na 
dzisiejsze czasy, czynsze za lokale handlowe, idące w 
kilkanaście tysięcy rocznie, ba, utrzymały się szcze­
gólnie w lokalach tańszych, wysokie jeszcze pozycje 
za odstępne, przy nabyciu nowego lokalu. Mjn^  to 
jednak i tutaj w centrum miasta zobaczy się po 1-ym 
stycznia niejedną zmianę, niejedną likwidację starej 
jakiejś firmy, nie mogącej podołać wydatkom, no i 
— podatkom.

Handel natomiast detaliczny, który ale posiada lo­
kali w tern ciasaem i zupełnie się nie rozbudowują- 
cem w przestrzeń centrum — ginie w ciemnościach 
(dosłownie, z powodu marnego oświetlenia) i wiecz­
nie dogorywa.

A teraz słów parę o ogólnej sytuacji handlu w fo­
ku ubiegającym. Kryzys trwa dalej, choć, objektyw- 
nie rzec trzeba, rok ostatni można uważać już za 
przebłysk, choć 6łaby jeszcze, lepszej koniunktury 
0  ile kupiectwo detaliczne, jak wyżej powiedziano o 
poprawie rzeczywiście mówić może, to jednak nie­
stety rzec tego nie można o tak silnie tutaj rozwinię 
tym handlu domokrążnym i ratalnym. Tysiące osób 
rozjeżdża tutaj od lat z najrozmaitszemi towarami po 
osiedlach i kóloujach robotniczych, po miasteczkach 
: wsiach gęsto zaludnionych górnikami, hutnikami 
tak tu licznymi, i urzędnikami kolosalnych przedsię­
biorstw przemysłowych, korzystając ze świetnej sieci 
komunikacyjnej, kolei i tramwajów. Przebrnąwszy 
okres niewypłacalności, spowodowanej bezrobociem 
lat ostatnich i wogóle przerostem handlu ratalnego, 
demoralizującego konsumenta, kupującego ponad 
STan, teraz napotyka ta galąż handlu na nowe trud­
ności, uniemożliwiające wprost dalszą pracę i egzy­
stencję obarczonych liczneml rodzinami biednych do­
mokrążców. Mamy na myśli spowodowane hecą anty 
semicką szykany władz prowincjonalnych, którym 
żadna legitymacja ani żaden patent nie wystarcza 1 
które prześcigują się w wyszukanych sposobach dla 
szykanowania tych biedaków. Aż taki biedak dosta­
nie wymarzoną kartę domokrążną, aż zhierze parę 
złotych na swój kram 1 koszty podróży, — a tu sze­
reg starostw wydało specjalne ustawy lokalnej zabra 
niające domokrążcom wogóle handlu w swych rejo­
nach. Toteż stowarzyszenia drobnych kupców zasy­
pywane są petentami, którzy szukają obrony prftw 
nej przed niebywale wysokleml karami pieniężnemi, 
przed konfiskatami drobnych wędrownych krajników 
11  d.

I eo mają ei biedni w kapitały tak zwani „kupcy"

robić, przecież chcą tylko żyć, zebrać tych kilka gro­
szy na swe skromne wymagania, czyniąc przytem wy 
godę kupującym,, przynosząc im tani towar do domu 
1 przytem spełniając wszystkie nakładane na nieb zo­
bowiązania podatkowe. Wynik — ruina gospodarcza 
1 coraz większa pauperyzacja tego tak dawniej waż­
nego tutaj czynnika handlowego, jakim był tu zado­
mowiony od lat na Śląsku handel domokrążny, sku­
piający się przeważnie w rękach żydowskich. Temł, 
nikomu żadnych korzyści nie przynoszącemi szyka­
nami bezcełowemi, powiększa się tylko masy nędza­
rzy, pozbawiając je suchego chleba, tak ciężko i mo­
zolnie zapracowanego.

A handel hurtowy, tak tutaj związany mocno z

R e ko rd y  reko rdów
eą na porządku dziennym- Dochodzą nas wieści o 
coraz to nowych zdobyczach we wszystkich dzie­
dzinach, a to, co wczoraj wydawało się nam niedo­
ścignionym szczytem fantazji, dziś przyobleka się 
w formę rzeczywistości. Takie gigantyczne wyczy­
ny, jak przelot z Anglji do Australji w ciągu 8-1 
godzin lub osiągnięcie przez samolot szybkości 
740 kilometrów na godzinę, nie zadziwią wkrótce 
już nikogo. Natomiast niejeden zapyta, czem żywił 
się uczestnik lotu Anglja—Australja, będąc przy­
kuty do kierownicy samolotu. Oczywiście jakimś 
produktem stałym, łatwym w użyciu, a była nim 
—  czekolada. Rekordziści polscy, pamiętajcie, że 
czekolada wyrobu f. „PLUTOS" S. A. krzepi i 
wzmacnia nerwy. 1921kr

Ameryka nie chce wojny

przemysłem, albowiem w gros gałęziach opierający 
się na dostawach do hut i kopalń, przebija się jakoś 
przez kryzys w myśl dewizy: byle przetrwać, byle
przetrzymać i doczekać znowu czasów świetnej kie­
dyś konjunktury tego bogatego zkątka krajn, w któ­
rym konjunktura tak zależna jest od zajęcia i zatrud 
nienia przemysłu. Przemysł zaś, dla którego charak­
terystycznym dla ubiegającego roku był okres 
,,czyśćca“, okres sanacji i nadzorów sądowych, robi 
wszystko, co może, by wyciągnąć się z Mota nadużyć 
i harców usuwanej powoli administracji niemieckiej. 
Czekamy więc cierpliwie na wyniki tej sanacji, no i 
na poważne zamówienia różnych Sowietów ł innych 
zagranic, bez których przemysł trudno istnieć może, 
przy słabej 1 hłednej konsumpcji wewnętrznej nasze­
go kryzysem wymęczonego kraju.

DR. ADOLF SCHEIER.
Katowice, w grudniu.

Toscanini przenosi się do Filadelfji

Sekretarz stanu Hull opracowuje obecnie plan, 
mający w  przyszłości uchronić Stany Zjednoczo­
ne od jakichkolwiek wojen. Plan ten bedzie prze­
dłożony prezydentowi Rooseveltowi do zaakce­
ptowania, poczem w  styczniu oddany zostanie 

pod obrady Kongresu.

informator gospodarczy

Znhny dyrygent włoski Arttiiro ToecanlnJ otrzy­
mał propozycję objęcia kierownictwa orkiestry 
W  Filadelfji. Toscftnilłi nie zadecydował jeszćze 

czy zgadza Się na tę propozycję.

„H IPOTEKA". 1) Jednostronne przerachowanie 
dolarów przez wierzyciela niema znaczenia praw­
nego. Jeżeli jednak dłużnik zgodził się na nie, u- 
iła d  taki jest ważny po myśli art. 8. ust. 2. Rozp.
2 12. VI. 1934 r. D. U. R.p. Nr. 59. poz. 509. 2) Bez 
przejrzenia skryptu trudno definitywnie odpowie­
dzieć. Czy dłużnik może żądać zwrotu różnicy od­
setek po 20 października 1932 r., zależy od kon­
strukcji umowy. Korzyści majątkowe pobierane od 
21 października 1932 r. nie mogą przekraczać 12 
procent.

„700“ . Opisana wierzytelność jest w  całości wy* 
ronalna i egzekutna.

„ABONENT 934 B“ . Znawcą sądowym, wzgl 
rewidentem można obecnie zostać jedynie po wy­
kazaniu wyższych kwalifikacyj. —  Kwalifikacje 
należy wykazać bądź dyplomami, bądź opinjami 
instytucyj publ.-pra/w. (Iżby HandL-Przem.).

„BEN-AMI1* KRAKÓW . Jeżeli wręczona Panu 
kwota przekraczała wartość nakładów, i strony o 
tem wiedziały, nadwyżka moioże być dochodzona, 
ale tylko w ciągu 6-ciu miesięcy od chwili zapła­
ty. Umowa wzgl. deklaracja dotycząca odstępnego 
jest nieważna.

„CZYTELNIK Z BRZESKA". Obowiązek zapi­
jania istnieje. Do wynagrodzenia w gotów ce nadę­
t y  doliczyć wartość utrzymania według norm miej. 
jm wych. Od tego zależna jest wysokość opłat.

„JASŁO ". Szczególnym podatkom (prócz pow­
szechnych) nie podlegają.

„UCIŚNIONY PODATNIK". Zona nie może do­
konać wyłączenia za podatek lokatorski.

„SAMODZIELNA DĘBICZANKA". Bieliżniarka 
nie potrzebuje karty rzemieślniczej.

„SZYBKOŚĆ". Ma Pani prawo prowadzić pie­
karnię za kartą męża.

„E R K A ". Karta rzemieślnicza na wyrób potm- 
ków jest prawni© niepotrzebna —  jakkolwiek są 
usiłowania zakwalifikowania tego wyrobu jako 
oandażnictwo.

„M. W . T.“ . Nie wiadomo o jakie siatki drucia­
ne Panu chodzi. Jeżeli o siatki druciane do łóżek 
i t. p., to jest to ślusarstwo i karta rzemieślnicza 
potrzebna. Zresztą zależy to  od rozmiarów w y­
twórni. Na wyrób chałwy potrzebna karta rzemie- 
ślniczo-cukiernic za.

„J . F. S. M.“ . Betoniamia jako przedsiębiorstwo 
wykonywania budowlanych robót betonowych, jest 
murarstwem i  wymaga karty rzemieślniczo-murar- 
skiej. W yrób zaś drobnych towarów betonowych 
jes przemysłem wolnym.

P. M. KRAMEISEN, PRUCHNIK: Nie ma Pan 
możności stawania do egzaminu, ponieważ do e- 
gzaminów na uprawnionych techników dentysty­
cznych dopuszczeni będą ci technicy dentystyczni, 
którzy otrzymali zezwolenie na samodzielne wy­
konywanie czynności techniczno- dentystycznych 
do dnia 15 czerwca 1935 na podstawie a) konce­
sji na wykonywanie przemysłu techniczno- den­
tystycznego, b) pozwoleń" a Ministra Opneki Spo­
łecznej, udzielanego tym technikom, którzy W 
dniu 1 stycznia 1927 posiadali już przynajmniej 
7 lat nauki i praktyki zawodowej.
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Co powiedział min. Beck amb. Laroche
o pakcie wschodnim i sojuszu polsko-francuskim

Warszawa 23. 12 (Sin). Dzisiejsza Gazeta Pol* 
eka" przynosi z  Paryża następujące doniesienie 
tamtejszej agencji „R adjo“  z Warszawy:

„W edług twierdzeń pewuych kół politycznych, 
ambasador Laroche przed wyjazdem do Paryża 
zwrócił się do ministra Becka z prośbą o zapozna­
nie go że swe mi poglądami w związku z ostatnią 
notą rządu francuskiego w sprawie paktu wschod­
niego. Min. Beck miał odpowiedzieć, że Polska ma 
zawsze bardzo poważne zastrzeżenia w tej kwestji,

ale równocześnie podkreślił, ie pakt ten nic pow!* 
ni en mleć żadnego wpływu na sojusz polskotras­
erski, który Polska pragnie utrzymać. Przed roz­
mową z ambasadorem Larochem, min. Beck był 
przyjęty na dłuższej audjencjl przez marsz. Piłsud­
skiego".

Ze względu na fakt, że wspomniane doniesienie 
agencji francuskiej podaje półoficjalna „Gazeta 
Polska", należy przywiązywać do zawartych w 
njem uwag szczególniejsze znaczenie.

A co w Kraków e?

Kahał lwowski żąda nowych wyborów
Lmów 23. 12. (0). Na wczorajsaem posiedzeniu wyborów kakalnych. W  skład delegacji wybrani 

Zarządu kahału lwowskiego zapadła uchwała, aby zestali rabini Dr. Freund i Ziff, prezes Ckajos i 
wybrać delegację, któraby podjęła u władz Inter- |członek Zarządu Dr. Schreiber, b. senator, 
wencję w kierunku jaknajrychiejszego zarządzenia

Śmiertelny wypadek nieostrożnego 
turysty w Tatrach

Zakopane, 23. 12. PAT. W  dniu dzisiejszym 
spadł z  Grani Swistówki w  stronę Dodany Rozto­
ki, ponosząc śm.erć na miejscu, niejaki Szamo- 
tulsk., Polak z Berlina. Przyczyną wypadku by­
ło  oblodzenie grani i nieostrożność turysty, któ­
ry w  bardzo trudnych warunkach, bez żadnej ase 
kuracji i bez czekanu, wybrał sie samotnio na 
t j  wycieczkę ze schroniska w Dolinie 5 Stawów

polskich Zwłoki nieostrożnego turysty zauważył 
na urwisku prze lornetę Andrzej Krzeptowski, 
dzierżawca schroniska, którego zaniepoko.ła dłuż 
sza nieobecność turysty. Bezpośrednio po zawia­
domieniu o  wypadku wyruszyło tatrzańskie ocho 
tnicze pogotowie ratunkowe, które zwłoki spro­
wadzi do Zakopanego.

Olbrzymi zjazd mMw MepinEH

Strzelanina w bóżnicy
Lwów 23. 12 (0). W  Bohorodczanach wiełke po* 

ruszenie wywołało zajście, jakie rozegrało się w czo 
raj podczas nabożeństwa w tamtejszej bóżnicy. •— 
Między dwoma tamtejszymi kupcami Dawidem Fl- 
schem a Pinkasem Katzem doszło do sprzeczki na 
tle osobistych porachunków. —  W  pewnej chwili 
Fisch dobył rewolweru i wystrzelił w kierunku 
Katza. Kula na szczęście chybiła. Niedoszłego 
zabójcę obecni w bóżnicy świadkowie zajścia roz­
broili, pocze został on aresztowany. Władze policyj 
ne i sądowe prowadzą dochodzenia.

Dziś wyrok w procesie 
Rudroffa

Lwów 28- 12 (0), W  poniedziałek dnia 24 t). ffl.
o godz. 12-tej w południe ogłoszony zostanie w y­
rok w sprawie Rudroffa i tow.

Możliwe, choć —  
n eprawdopodobne

Lwów 28. 12 (0). Z Drhobycza donoszą: Liczą 
ca około 70 lat mieszkanka Drohobycza, MaU 
Hcimberg, żyjąca w  skrajnej nędzy, otrzymała wia 
domość o nieoczekiwanym spadku, który zrobił z  
niej miljouerkę. Przed około 50 laty była ona za­
ręczona z Drem Chaimem Dąbem, który wyemigro 
wał do Ameryki, przyrzekając sprowadzić swą u- 
kochaną, skoro tylko warunki na to mu pozwlą. 
Od czasu wyjazdu słuch po młodym emigrancie za­
ginął. Może nawet narzeczona w ciągu lat 50 za­
pomniała o swej ówczesnej miłości. On jednak nie 
zapomniał,, czego dowodem był testament, otwar 
tv przed paru tygodniami, po śmierci Dra Dąba. —  
Cały sw ój majątek w kwocie około pól miljona 
dolarów Dr. Dąb zapisał swej uarzetwanej, Maił 
Helmberg, porzuconej przed 50 laty. *

Si non e vero...

Zakopane, 23. 12. PAT.Zjazd świąteczny gości 
ożywił się dziś jeszcze bardziej. Ogółem przjv 
było 15 pociągów, w  czem 6 nadzwyczajnych 
Wszystkie poc.ągi przychodziły ze zrtacznem o- 
póżnieniem z powodu poważnego obciążenia. Są­
dząc z iiośoi pociągów, do tej pory przybyło 
do Zakopanego około 10,000 osób. Ruch na uli­
cach i w lokalach rozrywkowych jest nadzwy­
czaj ożywiony i Zakopane przybrało wygląd peł­
ni sezonu. Oziębiające się powietrze i  temperar 
tura poniżej zera przy wzrastającem coraz bar­
dziej zachmurzeniu pozwalają przypuszczać, że wa 
runki zimowe zapanują już w  najbliższych go­
dzinach. Lekki mróz pozwolił już na założenie 
lodowiska na torze łyżwiarskim, który ma być 
uruchomiony w drugi dzień świąt.

GOŚCIE ZAGRANICZNI
Zakopanei, 23. 12. PAT. Dziś około godz. 18-ej 

przybył do Zakopanego nadzwyczajny pociąg z

di-Ji

Gdańska, który przywiózł ponad 200 cudzoziem­
ców, przeważnie Gdańszczan. Gość, powitali na 
dworcu kolejowym przedstawiciele miasta i to­
warzystwa latrzańsk.ego oraz orkiestra góral­
ska. Dziś przyjechała lu równ eż około 70 osób 
licząca wycieczka z Węgier, która zabawi kilka 
dni.

W YSTAW A ZWIĄZKU PLASTYKÓW.
Zakopano, 23. 12. PAT. W nieaz.elę, dnia 23 

bm. w południe otwarto w Zakopanem w  sali 
bazaru polskiego doroczną wystawę tutejszego 
związku plastyków. Wystawa stoi na wysokim 
poziomie i bierze w niej udział około 20 arlystów 
malarzy Wystawione są również liczne i cieka­
we eksponaty ceramiczne Osobna wzmianka na­
leży s ę zb.orowi pięknych rzeźb figuralnych w 
drzewie uczniów tutejszej szkoły przemysłu drzew 
nego.

Resztki obozu polarnego 
Schmidta

W  tych dniach przybył z Wyspy Wrangla 
do Leningradu radiotelegrafista Iwanow, 
członek pamiętnej wyprawy prof. Schmidta, 
która z łamaczem lodów Czeljuskinem rozbi 
ła się w lutym br. na morzu polarnym. Iwa­
now opowiadał, że pcdczas przejazdu łama­
cza lodów Krasina w pobliżu przylądka Ro- 
gersa znaleziono tram budowlany (belkę) 
sześć metrów długą. Według wszelkiego pra 
wdopodobieństwa, jest to część domu składa 
nego, jaki Czeljuskin miał przywieźć dla zi- 
mujących na wyspie Wrangla.

Geometra Jakób Galek en, również ,czelju- 
skinowiec’ w rozmowie z dziennikarzami po­
wiedział: „Okręty Litke” i „Krasin”, które 
w okresie nawigacyjnym 1934 płynęły w re­
jonie obozu Schmidta znalazły morze pokry­
te lodem. Długoletni lód, na którym wybudo 
wano obóz Schmidta, nie mógł bezwarunko­
wo stopnieć w okresie polarnego lata. Wnio­
skować więc można, że lodowiec na którym 
znajdował się obóz Schmidta, zaniesiony zo­
stał w kierunku północnym tj. w kierunku

wyspy Wrangla. Tam lód prawdopodobnie 
zrzedł, tak, że podczas burzy niektóre przed 
mioty wyniesione zostały na wyspę Wrang­
la. Jeszcze prezd odnalezieniem tych przed­
miotów myśliwy Brucz, który żyje na wys­
pie Kosa (północno - wschodnia część wys­
py Wrangla) oznajmił naczelnikowi wyspy 
Semenczukowi, że nocny wicher wyniósł na 
brzeg drzewo budowlane, kołdry i podartą 
czerwoną chorągiew. Nie ulega wątpliwości, 
że to wszystko były szczątki obozu .Schmid­
ta. Dom, który miał być Czeljusinem dowie­
ziony na wyspę Wrangla, załadowany został 
na okręt W stanie zdemontowanym. Poszczę 
gólne części składowe, belki itp. były odpo­
wiednio oznaczone, aby budowniczy wie­
dział, w które miejsca należą. Belka znale-

KATASTROFA KOLEJOWA W  TORUNIU
„T*tWJfi».,23. 12. PAT. Dziś o godz. 11 przedpo-

h<;iiUni nea dworcu kolejowym Toruń—przed­
mieście, skutkiem złego nastawienia zwrotnicy, 
ra podm'eski pociąg towarowy. Cztery wagony 
pociągu osobow ego zostały poważnie uszkodzone 
a 2 wagony towarowe uległy rozbiciu. Ofiar w 
ludziach na szczęście nie było, gdyż wszyscy pa­
sażerowie z pociągu osobowego już wysiedii. Na 
miejscu władze kolejowe i sądowe przeprowa­
dzają dochodzenie.

7UREK IHSSAN JEDZIE KAJAKIEM DOOKOŁA 
EUROPY.

Mustafa Ihssan, młody inżynier turecki, odby­
wa samotną podróż na kajaku własnej konstrukcji 
Ihssan opuścił Konstantynopol 1 kwietnia b. T. i 
.•płynął dotchczas Grecję, Syrję, Palestynę i brze­
gi Afryki Północnej.

Z Algieru zamierza on kontynuować swą podróż 
na zachód, do Gibraltaru, wzdłuż brzegów Portu- 
galji i Francji, Kanałem La Manche, aż do ujścia 
Renu; sltolei Renem i Dunajem chce się przedostać 
na Morzo Czarne.

Kajak tego samotnego żeglarza ma 4‘o metrów 
długości i posiada konstrukcję z drutu żelaznego, 
obciągniętą nieprzemakalnem płótnem; kajak zao­
patrzony jest w mały żagiel.

zioną przez załogę Krasina zaopatrzona jest 
właśnie w taki znak: nie ulega więc wątpli­
wości, że jest to część składowa domu. Nie 
ulega też wątpliwości, że później znajdą się 
dalsze części składowe i inne przedmioty, —  
które pozostały po ccaleniu rozbitków Czel­
uskina. Każda taka część czy przedmiot —  

znaleziona w tych okolicach polarnych ma 
wielkie znaczenie, gdyż na tej podstawie mo 
żna badać bieg prądów na morzu Czukoc* 
kiem.

Siuro Buchaltorylno-Rewizyins
rnrnu mmmmKrahftw’--Kar̂ lc,ta B5’m-8

Z a k ł a d a  i p row ad zi k s ięg i, p o r z ą d k u j e  zan iedbaną k s ięg ow ość , 
przep row ad za  b.lanse i s t a ł ą  rewizję ksiąg  w  K rakow ie  i na prow in cji

Rozporządza p ierw szo rzęd n em i s iłam i f a c h o w e m i i obejm uje pełną gwarancję, £e księgi zostaną
uznane za prawidłowe.



„NOW Y DZIENNIK"• \

Kronika krakowska
DYŻUR LEKARZY I APTEK

Dziś mają dyżur dzienny lekarze: dir. Ćwikliń­
ski Alfred, Kraszewskiego 12, teł. 102-51, dr. Ei- 
fcenschutz Stanisław, Radtedwiłłowska 17, tel. 
119-01, dr. Sperlingowa Rachela, Józefiłów 10, 
tel. 127-03, dlr Stamowiski Józef, Łobzowska 45, 
tel. 174-42; — dyżur nocny: dr. Bobrzyński W ła­
dysław, Stradom 3, teL 149-78, dr. Haas Adolf, 
Sur ego 10, tel. 126-92, dn. Rubinstein Dora, Die­
t a  99, tel. 178-64, dr. Tochowicz Leon, Karmeli- 
eka 9, tel. 177-37.

Dziś mają dyżur dzienny i  nocny apteki: ul.
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołaj­
ska 4, Starowiślna 77 i Kałwairyjska 27; tylko 
dzienny dyżur apteki: ul Grodzka 22, Plac Ma­
tejki 3, ul. W ybickiego 1, Rakowicka 12. Dietla 
36 i Plac Z gody 18.

DYŻURY APTEK W  ŚWIĘTA
W  czasie nadchodzących Świąt Bożego Naro­

dzenia odbywać cię będą dyżury w  tut. aptekach 
publicznych następująco:

W  dniu 24 grudnia br. obowiązują nom alne, 
urzędowo zatwierdzone dyżury według rozkładu.

W  dniu 25 grudnia br. będą otwarte przez dzień 
te apteki, na które przypadają dyżury nocne.

W  dniu 26 grudnia br. pozostaną zamknięte w 
dzień te apteki, w  których pełniony był dyżur 
w nocy z 25 na 26-go grudnia, wszystkie zań po­
zostałe mają byó w  dzień otwarte.

ODCZYTY W  MUZEUM NARODOWEM ' 
W KRAKOWIE |

Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Narodowego 
w  Krakowie, którego zadaniem jest popieranie 
celów tej instytucjo, postanowiło skierować sw o 
je  wysiłki w  kierunku przysporzenia funduszów 
potrzebnych na budowę.

Jednym ze środków wiodących do tego celu 
będzie cykl odczytów urządzonych w  Galerji w  
Sukiennicach. Odczyty te staną się niewątpliwie 
wielką atrakcją dla kulturalnej publiczności Kra­
kowa, gdyż ndetylko odbywać się będą w salach 
Galerji w  otoczeniu pięknych dzieł sztuki, lecz 
szereg ich będzie objaśniany zabytkami stano- 
wóącemd własność Muzeum Narodowego.

Najwybitniejsi znawcy sztuki ofiarowali swą 
bezinteresowną współpracę przez wygłoszenie od 
czytów, dając tem samem wyraz zrozumienia 
ważności dzieła budowy Muzeum Narodowego. 
Odczyty te poruszać będą tematy z różnych dzia­
łów  sztulki.

„OŚRODEK ARTYSTÓW”
Urządza w najbliższych dniach wielki wieczór 

folkloru żydowskiego. W ykonane będą pieśni cha­
sydzkie, ludowe oraz fragmenty wesela żyd. 
Pieśni wykona wybitna artystka teatru p. Welne- 
rowa, wykonawczyni ludowych pieśni Gebiirtiżaa- 
ka. Część muzyczną wykona kapela („Klezmu- 
rim“) żydowskiego teatru oraz „marszałek wesel­
ny" („badchen"). Bliższe szczegóły będą podane.

GODZINY URZĘDOWE MAGISTRATU 
M. KRAKOWA £
kończą się w dniu 24 bm. o godz. 12-tej pizedpol. 
W  oba święta utrzymane będą dyżury od 11 da 
12-tej godziny. Wszelkie pilne pisma w  dniu 
25 grudnia br. doręczać należy w  wyżej wymie­
nionych godzinach w Biurze Sekretarjatu Prezy- 
djalnego.

RUCH TRAMWAJOWY W  CZASIE SWI&T
Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektry­

cznej podaje do wiadomości, że 24 bm. ruch tram­
wajowy i autobusowy kończy 6ię o godz. 20-tsj 
(8-mej wiecz.), to  znaczy, że o tej godzinie od­
jeżdżają ostatnie wozy ze stacyj końcowych.

W  pierwsze Święto Bożego Narodzenia ruch 
tramwajowy i  autobusowy będzie przez cały dzień 
Wstrzymany, natomiast w drugie święto ruch 
tramwajowy i autobusowy odbywać się będzie 
normalnie, to znaczy od 6-tej rano do l f t e j  w  no- 
t y .

OŚWIETLENIE UL. KOBIERZYŃSKIEJ
Elektrownia miejska oświetliła ul. Kobierzyń- 

ską w  dzielnicy Zakrzówek, na przestrzeni od ul. 
Kapelanka aż do rogatki miejskiej oraz ul. Pycho- 
wjcką aż do  realności Butrymowicza, razem 30-ma 
lampami elektrycznemu każda o sile 60 watk

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH
W  ciągu ubiegłego tygodnia zgłoszono w Miej- 

skim Urzędzie Zdrowia 11 wypadków błonicy, 
13 płonicy, 1 mentngitls epidemica, 2 odry, 
11 krztuśca, 9 ospy wietrznej, 3 róży, 2 różyczki, 
i 7 mumjpsu.

ZWALCZANIE WŚCIEKLIZNY U PSÓW
Zarząd miejski zawiadamia, że w związku z wy 

gaśnięciem wścieklizny u psów w Dz. XXI. Pła- 
ezów uchyla wydane dla tej dzielnicy zarządzenia, 
z tem, że przymus kagańcowy i ewidencyjny
psów obowiązuje nadal.

WYPADEK W  FABRYCE ZIELENIEW­
SKIEGO

W czoraj rano zdarzył się nieszczęśliwy w y­
padek w  fabryce Zieleniewskiego przy ul. Grze­
górzeckiej. Przy przetaczaniu wagonów został 
komiuzjonowany 29-letoi W ładysław Droszkie- 
wicz, urzędnik techniczny Doznał on złamania 
lewego obojczyka a ogólnych obrażeń. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło Droszkiewicza do Ubez- 
pieczałni Społecznej.
ARESZTOWANIE SZAJKI WŁAMYWACZY

Jeszcze w  listopadzie br. dokonano włamania 
do mieszkania Sauk. Grunfelda, zam. przy ul. 
Grodzkiej ł. 71. W  dniu wczorajszym policja are­
sztowała sprawców tej kradzieży w  osobach Jó­
zefa TissloWitza (lat 34), Gustawa Schonherza 
(lat 45) i  Zbigniewa Bmszkiewicza (lat 23). Skra 
dli oni bdżuterję i futra wartości 5.000 zł.

ZŁODZIEJ A  NIE GŁUCHONIEMY
Od kilku miesięcy ukazywał się w okolicy 

dworca kolejowego głuchoniemy żebrak, zbiera­
jący datki wśród pasażerów kolejowych. Ostar 
tnio władze policyjne wpadły na trop, iż głu­
choniemy ten dopuszcza się kradzieży. Po are­
sztowaniu żebraka okazało się, iż nie jest on 
wogóle głuchoniemym Aresztowany nazywa się 
Sergjusz Muraszko (lat 25), pochodzi z  Wilna.
SZCZUREK I PALTO

Z wozu na ul. Józefa skradł 20-letni Roman 
Szczurek palto, na szkodę nieznanego właścicie­
la. Poł.cja  aresztowała złodzieja, a palto złożo­
no w IV. Komiisarjacie PP. przy ul. Grodzkiej
1. 65, gdzie właściciel może je  odebrać.
KOLA BRYCZKI OSKALPOWAŁY MO 
GŁOWĘ

Straszny wypadek zdarzył się wczoiraj w połu­
dnie na ul. Wieczystej. Oto w pewnym momencie 
wpadł miody chłopak pod przejeżdżającą bryczkę. 
Koła bryczki oskalpowały mu dosłownie głowę, 
zdzierając z niej ekórę na znacznej części. Do nie­
szczęśliwego wezyiano pogotowie ratunkowe, k tó ­
rego lekarz opatrzył rannego i przewiózł g o  do 
szpitala. Jest to 5 letni Michał Braś, zam. przy 
ul. W ieczystej 5.
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KOLONJA NARCIARSKA „  Przedświt'Hasza- 
charu" odbędzie się W  ZWARDONIU od 27 gru­
dnia 1934 do 6 6tycznia 1935. Kolonja mieści się 
w murowanej willi tuż przy stacji kolejowej. Kur­
sy narciarskie dla początkujących i zaawanso­
wanych. —  Koszta 10-dniowego pobytu z pełnem 
utrzymaniem wynoszą 45 zł. Uczestnicy korzystają 
z 75 proc. zniżki kolejowej. —  Zgłoszenia przyj­
muje się codziennie (z wyjątkiem piątków) od g o ­
dziny 7— 9‘30 wiecz., ul. Jasna 2;

 0-----
—  SEKCJA NARCIARSKA ŻYD. TOW. GI­

MNASTYCZNEGO, Skawińska 2, komunikuje, że 
zaprawa narciarska odbędzie się dziś, w niedzielę, 
dn. 23 bm. wyjątkowo o godz. 11.30 przedpoł.

1950k
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<—i „CLUB COFIM". Plenarne zebranie w po­
niedziałek, 24 bm., godz. 20.30 wiecz. Żyd. Dom 
Akademicki.

~  WIECZÓR FOLKLORU ŻYD. w Ośrodku Ar-' 
tysłów, we środę, 26 bm. w  Żyd. Domu Akademi­
ckim. Początek, o  godz. 8.30 wiec®.

Polsko-bułgarska konwencja 
konsularna

Sof ja, 22. 12 PAT. Bułgarska agencja telegra­
ficzna donosi: Minister spraw zagranicznych Ba- 
tołow  i poseł R. P. Tarnowski podpisali w dniu 
dzisiejszym konwencję konsularną pomiędzy Buł 
garją a Polską. Konwencja wejdzie w  życie w 
miesiąc po wymianie dokumentów ratyfikacyj­
nych.

„Iskra" rehabilituje p. Einhorna
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 12. (Sin) „Iskra" podaje: W  w y­
niku konfliktu między członkami zarządu * rady 
nadzorczej, szereg członków zarządu W arsza­
wskiego Towarzystwa Ubezpieczeń złożył przed 
miesiącem piastowane przez siebie mandaty. Obe­
cnie złożył też wszystkie piastowane przez sie­
bie w władzach Zakładu Ubezpieczeń mandaty 
p. Ananjasz Einhorn, który spowodu złego stanu 
zdrowia — jak komunikują urzędowo —  i wobec 
konieczności poddania się dłuższej kuracji, już od 
dłuższego czasu nosił się z tym zamiarem. Jedno­
cześnie   jak donoszą półm zędowo —  lustracji
przeprowadzona w odnośnych towarzystwach u- 
bezpieczeń przez przedstawicieli urzędów państwo 
wych wyjaśniła szereg kwestyj, które były  przed­
miotem dyskusji prasowej, w szczególności zaś 
wykazała, że w  Zakładzie Ubezpieczeń ,,Vita“  i 
„Krakowskie" oraz w zakładzie „Fłorjanka", w 
których —  jak to objektywnie stwierdzić nale­
ży —  p. Einhorn położył wielkie zasługi nie posia­
dał on większości akcyj. Towarzystwo ubezpieczeń 
r.a życie „Viita" i „K rakowskie" Spółka Akcyjna 
oraz Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
„Fłorjanka" zostały zorganizowane w  obecnej 
6wej formie przy poparciu Państwowego Urzędu 
Kontroli Ubezpieczeń. Poparcie to było udzielone 
dla ochrony ubezpieczonych w Krakowsklem To­
warzystwie Wzajemn, Ubezp. w Krakowie od zna­
cznych strat, jakie ubezpieczeni musieliby ponieść 
w razie konieczności pokrycia przez nich w dro­
dze dopiat bardzo poważnych niedoborów wymię- 
nicnych towarzystw. Warszawskie Towarzystwa 
Ubezpieczeń należy do tych towarzystw, które się 
najlepiej wywiązały ze swoich zobowiązań w o­
bec ubezpieczonych. Podstawy finansowe tego to­
warzystwa nie nasuwają zastrzeżeń, a umowy re­
asekuracyjna, na podstawie których reasekurowa­
no swe własne interesy, są jedne z najlepszych w 
Polsce.

Co do podniesionych w prasie zarzutów w  zwiąż 
ku z polityką dywidendową Warszawskiego Towa 
i-zystwa Ubezpieczeń stwierdzić należy, że p. Ein- 
hom, jako główny akcjonarjusz reprezentował i 
słotną tendencję do ustalania wyższej dywidendy, 
aie ta dywidenda była ustalana zgodnie z  władza 
nii państwowemu przy uwzględnianiu interesów 
zarówno akcjonarjuszy, jak i ubezpieczonych. Ca 
ao zarzutu lokaty funduszów towarzystwa w  fun­
tach angielskich wyjaśniono, że pozostają one w 
łączności z działalnością towarzystwa na rynku 
angielskim jeszcze w  okresie przed wejściem 
p. Einhorna do władz towarzystwa. Lokata ta zo­
stała już zlikwidowana do granic zakreślonych 
wymaganiami działalności towarzystwa na rynku 
zagranicznym.

Undo protestuje przeciw 
prześladowaniom 
na Ukrainie sowieckiej

Lw ów , 22. 12. Ukraińska „Praw da" ogłasza 
dziś protest prezydjum U. N. D. O. i ukraiń­
skiej reprezentacji parlamentarnej przeciwko wy 
rokowi śmierci na 28 pisarzy i działaczy kultu­
ralnych na Ukrainie sowieckiej. Protest zawiera 
w  8-miu punktach ostrą krytykę sytuacji w ew ­
nętrznej na Ukrainie sow ieckej i atakuje polity­
kę sowiecką na Ukrainie, oskarżając rząd sowie 
cki o  prześladowanie inteligencji ukraińskiej

5 w y ro kó w  śm ierci 
i s s  s & e k i a l a c f ^

B erlin , 22 . 12. P A T . N iem ieck ie  b iu ro  In­
fo rm a cy jn e  d on os i z  M o sk w y : S ąd  w  Iw a n o­
w o, sk a za ł 5  u rzęd n ik ów  tru stu  ży w n ościo ­
w e g o  n a  k arę  śm ierci p rzez  rozstrze lan ie  zą  
sp ek u la c ję  i  dzia łanie n a  szk od ę  pań stw a .

Warszawa, 22, 12. Polskie Radjo zaangażowa­
ło  znanego dyrygenta Grzegorza Fitelberga na 
stanowisko pierwszego kapelmistrza orkiestry] 
radjowej.

Łódź, 22. 12. PAT. W  dniu dzisiejszym kieroww 
mik odpowiedzialny zakładów przemysłowych 
„Zgierzanka'1 w  Zgierziu Marceli Cohn skazany 
został przez powiatowy sąd starościński W Lo­
dzi za samowolne obniżanie zarobków robotni­
czych na 1 miesiąc bezwzględnego aresztu oraa 
na 1000 zł. grzywny z zamiarem wrazie nieścdą-* 
gałnośca na dalsze 2 miesiące aresztu.
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RADJO

CAPELLO R2
Najlepsza dwójka z koncertowym głośnikiem 
i 3 lampami zł. 180.—

CAPELLO typ Prezydent"
Aparat o spec a nej konstrukcji, przezna­
czony dla na wybredniejszego słuchacza 

Cena wraz z elektro-dynamiczn. gło­
śnikiem i 4 lampami zł. 280.—

m n  k u p i s z
POSŁUCHAJ CAPEbbO

Do nabycia na Śląsku m wszystkich specjalnych składach radiowych.

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  R A D J O W E

.CAPELLO" Th Mlo Ilu (o. Krfowfce.S.HaiaZS

Rozległy program narad rewizjonistów
w Krakowie

Rewizfon‘ści o planie światowych konferencyj
Paryż (ŻAT) Kierownik wydziału organizacyj 

hego światowego związku rewizjonistów, członek 
Komitetu W ychowaczego dr. J. Hoffmann w zw  ą 
zku z nadchodzącym światowym zjazdem rewi- 
2jonisiów w  Krakowie udzielił ŻAT-nej nastę­
pujących wyjaśnień:

I VI. światowy zjazd związku rewizjonistów bę- 
; dzde doniosłem wydarzeniem w życiu sjonizmu, 
i- V/ ciągu ostatnich 2 lat ruch nasz bardzo się roz 
I fósł Związek rewizjonistów stanowi obeCn'e sil- 

fcy czynnik narodowy. Związek ten liczy około 
450,000 zdy scypli, nowanych członków w  40 kra- 
J?ch. Powstały też liczne fermacie rew  ajonisty-r 

\ ctne, które poza ogólncmi celami politycznymi, 
Wspólnemi dla całego ruchu — mają też specjal­
ne .zadania. Brith Hachail, Brith Jeszurun, Brilh 
Awodah-Mcnorah oraz rewizjonistyczne organie 

, racje studenckie Wyłoniły nie tylko nowe idee, 
kcz również nowe koła, które dawniej stały 

1 *dala od sjonizmu wogóle. Konferencja światowa 
stanowić będzie w  ten sposób wierne odzwiercie 
dlenie sil rewizjo mis tycznych.

Program Konferencji obejmuje najważniejsze pro 
hlrmy z życia sjon stycznego: gospodarcze i fi­
nansowe problemy odbudowy, organizacyjne pro 
Ucmy związku rewizjonistów, sprawy związano 
3 wzajemnomi stosunkami między związkiem re­
wizjonistów a innemi stronnictwami sjonistyczine 
tał i organizacjami ogólno-żydowsk'emi, sprawy 
Związane z wychowaniem naszej rnlodz’eży, kwe- 
stjc hacbszary i aliji, zagadn'enia kultury, prasy 
i propagandy. Omawianie 1ych wszystkich zagad 
hien wypełni obrady plenarne oraz knnrsji wy­
łonionych przez zjazd. Specjalną uwagę poświęci 
się sprawie narodowego ruchu robotniczego w 
Palestynie —  jest to pierwsza konferencja ś w i ­
towa od czasu założenia narodowego Histadru- 
th‘u.

Doniosłość VI. zjazdu Światowego staje się 
szczególnie jasna, gdy sie b erze pod uwagę, że 
jest to pierwsza konferencja światowa po „Ka­
towicach". które stały się symbolem poważnego 
etapu w  naszym ruchu. Przed „Katowicami" po- 
li tyk a rewizjonistycznego kierownictwa znrerza- 
ła prawie wyłącznie do uzdrowienia ogólno-sjo- 
histycznej organizacji światowej. Po konferencji

katow'ckinj Komitet Wykonawczy postawił sobie 
za zadanie wzmocnić i rozwinąć związek jako 
organizację niezależną o samodzielnej działalno­
ść; politycznej, ekonomicznej i organizacyjnej 
Światowa konferencja omówi i oceni akcje pod­
jęte przez obecny Komitet Wykonawczy i nakre­
śli faylyezne dalszej pracy. Konferencja świato­
wa postawi sobie za zadanie, poczynione już 
przez Komitet Wykonawczy próby dz ałalnośct, 
głównie na odcinku pol.lycznym —  przeistoczyć 
w system (?! — Red. N. Dz.)

Równocześnie z konferencją światową w Kra­
kowie odbędzie się  drągi zlęt Betarn. /Będzie to 
pierwszy wypadek, gdy obydwie organizacje o- 
bradować będą w  tym samym czas e, co  jest po­
myślnym objawem w  śr stej ich współpracy.

Również Kercn-Iei ( A instrument finanso­
wy narodowego ruchu i ^ootniczego, zwołuje na­
radę z udziałem najaktywniejszych działaczy te­
go funduszu w różnych krajach z centralnym dy- 
rektorjum, które zdałalo gruntownie zreformo­
wać działalność tego funduszu i przesiać do Pa­
lestyny znaczne fundusze.

Narada Keren Tel-Chaj zmierzać będzie do wy 
nalezienia nowych źródeł wpływów, dzięki któ­
rym powstanie możliwość realizacji olbrzymich 
zadań, które stoją przed Keren Tel-Chaj, w pier­
wszym rzędzie udzielenie należytego poperc a in­
stytucjom narodowego HistadruLh. Narada ta 
ustali też stosunek Keren Tel-Chaj jako bezpar­
tyjnej instytucji finansowej do różnych instytu- 
cyj sjonislycznych oraz do organów wykonaw­
czych narodowej organizacji robotniczej.

Pozalem odbędą się konferencje i narady Brith 
Hachail, Brith Jeszurun, rewizjonistycznej orga­
nizacji kobiet, Brith Awodah-Menorah Masada, 
Nordia i in

Przygotowania do konferencja światowej są 
bardzo intensywne W  niektórych krajach prze­
bieg wyborów  jest bardzo ożywiony, ponieważ 
umiarkowani i radykalni rewizjoniści wysunęli 
odrębne listy kandydatów. Z niektórych krajów 
przybyć rnają niietylko delegaci, lecz również li­
czni gośce , którzy organizują wycieczki zbioro­
we

NIEDZIELA SPORTOWA.
CRACOYIA ZWYCIĘŻA YMCA W KOSZY- 

fcóWCE MĘSKIEJ W ZAHODACH O PUHAR 
POL. ZWIĄZKU GIER SPORT.

Ubiegłej soboty i niedzieli odbyły się w  Kra­
kowie w  sali YMCA n.ieofcjalne mistrzostwa zi- 
toowe w keszykó,vce męskiej w konkurencji pu- 
haru Polskiego Związku Gier Sportow-ych. Do 
żawodów powyższych stanęły tylko trzy kluby, 
a to Gracoyia, YMCA i Wawel, Brygada z Czę­
stochowy n’ e stawiła się Finałowe te spotkania 
Zakończyły się wielką sensacją w postaci zwy- 
ciętwa drużyny Crncovii nad YMCĄ na jej wła­
snym gruncie, w  wyniku czego Granowa repre­
zentować hedzie okręg krakowski w  finałowych 
tniędzyokręgowych sp o tk a n ia c h ,  mających «.e ro­
zegrać w  dniach 13 i 14 stycznia 1935 r. w Prze­

myślu.
Przebieg zawodów był następujący:
Cracovia—YMCA 32:28 (21:JJ) Niespodziewa­

ne ale zasłużone zwycięstwo Cracovi\ w szere­
gach której odznaczyli się on om a Andrzejew­
ski i doskonały strzelec w  ataku Radwański. W  
zespole YMCA wybijał się Stock.

CracOvia— Wawel 22:18 (9:4) Ambitnea i do­
bra gra Wawelu , Craoovia jednakże gra dosko­
nale i zwycięża mimo dzielnego oporu Iioicto- 
v,ych. W  drużyme zwycięzców odznaczyli się An 
drzejewski i świetny strzelec Czajoeyk.

YMCA— Wawel 35:17 (13:9). Zupełna przewa­
ga YMCA nad słabym widocznie drugim mtczein 
w  tymsamym dniu przemęczonym Wawelem 

W rezultacie powyższych 2awodó\v zdobywa 
Cracovia pierwszo miejsce okręgu krakowskie­
go.

WIADOMOŚCI BOKSERSKIE.
Mata Baer chce stoczyć dwie walki o mistrzostwo 

świata podczas Jednego wieczoru.
Bokserski zawodowy mistrz świata wszystkich 

kategoryj, Maks Baer, wpadł na oryginalny po­
mysł rozegrania walki o tytuł mistrza świata z 
dwoma przeciwnikami jednego wieczoru. Do pier­
wszej walki stanąłby Baer przeciwko Lasky‘emu, 
a następnie po 5-minutowe] przerwie przeciwko 
Hamasowi. Obie walki obliczone byłyby na 10 
rund, przyczem tytuł mistrza świata wchodziłby w 
gre-

NIEMIEC CZY ANGLIK TRENEREM BOKSER­
SKIM W POLSCE.

Sprawa zaangażowania trenera z zagranicy 
pTzez Polski Związek Bokserski przybiera oomz 
bardziej realne kształty. W  tych dniach nadeszła 
odpowiedź od Niemieckiego Związku Bokserskie­
go, który poleca nam trzech bardzo wybitnych tre 
nerów, uważając ich kwalifikacje za bardzo odpo­
wiednie do trenowania naszych pięściarzy. P. Z. B. 
nie zdecydował się jednak jeszcze na żadnego z 
nich, których nazwiska trzyma w  tajemnicy. —  
Chodzi bowiem o to, że w  Związku przeważać za­
czyna koncepcja zaangażowania trenera angiel­
skiego, których styl walki jest dziś najbardziej u- 
znany. Anglicy hołdują obecnie sposobowi walki, 
będącemu jakna jbardricj ekonomiczuem połączę 
niem techniki z siłą fizyczną. Styl ich okazał się 
na ostatnich mistrzostwach Europy w  Budapeszcie 
bardzo racjonalny.

POLSCY BOKSERZY WALCZYC BĘDĄ NA 
WYSTAWIE W BRUKSELI.

Oferta belgijskiego Związku Bokserskiego, za­
praszająca na wystawę światową do Brukseli w 
1935 roku na czwórmeoz najsilniejszych państw 
bokserskich, przy udjiale Niemców i W łochów, o- 
raz gospodarzy, wpłynęła do PZB, który też po­
stanowił z zaproszenia skorzystać.

MECZ BOKSERSKI Z WĘGRAMI ODBĘDZIE 
SIĘ W POZNANIU.

Polski Związek Bokserski zatwierdził juz osta­
tecznie’ w porozumieniu z  Węgierskim Związkiem 
Foks orskim, termin meczu Polska— W ęgry o pu- 
har środkowo europejski na 6 lutego do Pozna­
nia.
WARSZAWA CHCE ZAWODOWSTWA A LWÓW 
PRZERWY W ROZGRYWKACH MISTRZOW­

SKICH.
Warszawski okręgowy związek piłki nożnej po­

stanowił zgłosić na walnem zgromadzeniu PZPN 
wniosek o  wprowadzenie mieszanego profesjonali­
zmu do piłkaretwa polskiego.

W e wniosku tym zarząd dopatruje się możliwo­
ści naprawy niezdrowej atmosfery w  piłkaretwie 
wtokiem, w którem oznaki półzawodowstwa są co­
raz wyraźniejsze.

Inicjatywa Warszawy ma na celu przyznanie 
s ę otwarcie do tego , co rzeczywiście istnieje w 
życiu.

* * *

Z inną zgoła inowacją wystąpił lwowski okręg 
riłkareki. Projektuje on mianowieio zniesienie au- 
tjnomji kolegjum sędziów, oraz przerwy w rozgry 
wkach mistrzowskich w roku 1935. Wątpliwem 
jest, ażeby wniosek o przerwie w mistrzostwach 
znalazł poparcie ze strony klubów, gdyż pociąg­
nęłoby to za sobą dalszą zniżkę wpływów kasy 
wych. A przecież naęze kluby żyją dosłownie ze 
składek członkowskich i dochodów z meczów o mi 
strzostwo.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE ŚWIATA.
Hokejowe mistrzostwa świata rozegrane zostaną 

w dniach 19 do 27 etycznia w Davos. Dotychczas 
zgłosiło się do tych rozgrywek 12 państw, a miano 
wicie: Kanada, Polska, Niemcy, Czechosłowacja, 
Anglja, Szwajca/rja, Rumunja, W ęgry, Łotwa, 
Francja, Belgja i Holandja. W  najbliższym czasie 
spodziewane są zgłoszenia Auetrji, W łoch i' Szwe­
cji.
HOKEJOWY MISTRZ POLSKI WZMOCNIONY.

Jak donoszą z Poznania, dirażna hokejowa p o­
znańskiego AZS, ma zostać niebawem wzmocniona 
przez Sokołowskiego ze Lwowa i Króla i  Łodzi. —  
W  ten sposób drużyna występowałaby w  składzie 
Stogowski, Sokołowski, Ludwiezak, Król, W am iń  
ski, Zieliński.
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
Gratulacje 1 kondolencje do 4  wierszy Zł. 5*— 
Ogłoszenia ślnbne 1 zaręczynowe .  » „  10*—

Podziękowania lekarskie do 25 mm. 
Nekrologi (kltpjjdry) do 60 mm. w I. łamie

Zł. 10*— 
20* —»

sDrobn* m 1 0  gr. Dia posiuEiiJacirch a r io  • *
 Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona Jest u dołu  niniejsze! strony.

j  | Zdrojowiska]
ADWOKAT Z PRAWEM 
PATRONATU, — który 
ehoiałby przyjąć aplikan 
ta, mającego za sobą 
praktyką sądową i adwo­
kacką i ewent. przemieść 
się do jednego z miast 
b. Kongresówki, należą­
cego obecnie do Izby 
Adw. w Krakowie, pro- 
szony jest o zgłoszenie 
swego adresu (możli­

wie szybko) do Admin 
,,N. Dziennika", dla „ma­
gistra praw, otoznajomio- 
nego z praktyką na te­
renie b. Kongresówki".

678g

| Różne |
KORZYSTAJCIE s nie
bywałej okazji. — Cheim 

Pralnia i Farbiamnia 
KRAKOWIANKA

Centrala: Starowiślna 13 
Tel. 162-67. W nadcho­
dzącym sezonie zimowym 
DARMO czyści wszelkie 
swetry i pulowery wszy­
stkim Klijentom, — przy 
podaniu garderoby do 
czyszczenia za zł. 10, — 
Uwaga! Ceny rekordowo 
niskie. 675g

FIRANKI, kapy, serwe­
ty, kilimy, poleca najta. 
niej artystyczna pracow­
nia Holcerowej, Kraków 
Jasna 8. 653g

NARTY BEZPŁATNIE
otrzymasz, wypożyczając 
książki w Literackiej — 
Stradom 19. Miesięcznie 
1‘50 1918kr

ZAKOPANE. Pełnoko-m- 
fontowy pensjonat — 
„Hemka", Droga do Bia­
łego,- tektfom 561, przyj 
mu je zamówienia.— W y­
kwintna kuohnia rytual­
na. Zarząd: R. Przewor­
ska. 1939k-

ZAKOPANE. Pensjonat 
„ADRIA", droga do Bia 
lego, telefon 789, pod za- 
rządem Drowej Flaum- 
haft - Neugebornowej. — 
Piękne, słoneczne poko­
je, pełny, nowoczesny 
komfort, centralne ogrze 
wanie. Salon bridżowy 
Kuchnia wykwintna. Ce 
ny przystępna 1598kr

ZAKOPANE. Pensjonat 
„GRANIT", telefon 278 
pod zarządem Ch. Sterna 
poleca piękne, słoneczne 
pelnokomfoitowe pokoje 
Wykwintna kuchnia ry 
tualna. Ceny przystępna 
Kierownik Pensjonatu J 
Rojzman, prowadzący la 
tem Pensjonat „Zgoda" 

W  Krynicy. 1893k*
KRYNICA-ZDRÓJ. Pen
sjonat Vogla, poleca po­
koje komfortowy z wod- 
nem contrałnem ogrzewa 
niem. Telef. 217, 1853kr

CM  O D Y  Ż O t Ą O S K
JEST NIERAZ PO W O D EM  POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓ B.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra L A U E R A
sq dobrym  irodkiem  dlo uregulowania iolqdka, usuwa|q 
obstrukcję, sq łagodnym  naturalnym irodkiem  przeczyszcza­
jącym. usuwojq substancje gnilne, zatruwajqc. organizm-

Z IO ŁA  Z GO R  HARCU Dra L A U E R A
stosowane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kam ieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych.

J A  K  A  N  I E
oraz wszelkie kme zboczenia mowy radykalnie usuwa 
wieloletni zakład leczniczy dla jąkałów. Przy zakła­
dzie szkolą dla GŁUCHONIEMY CH i małorozwiniętych 
S. Żylklewlez, W arszaw a, n i. Chłodna 2 2

Prospekty kamoelarja wysyła bezpłatnie, 1926kr

POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH

najlepsze z najlepszych.

KONCESJONOWANE BIURO BUCH.-REWIZYJNE

Wilhelma Leinkrama
zaprzys. znawcy sądów.

Kraków, ul. lubelska I. 23
Teleton 155-93

Organizacja — zakładanie ksiąg, bilansowanie, 
nadzór, kontrola według przepisów kodeksu han­

dlowego i  podatkowego.

|  Haila I wstłuwanie j
WPISY na nowy, pólro 
czny wieczorny KURS 

KSIĘGOWOŚCI 
FEINBERGA, STARO­

WIŚLNA 28, przyjmuje 
się codziennie. —  Nauka 
dokładna. Opłata niska 
Tamże zbiorowe lekcje 
ANGIELSKIEGO, FRAN 
CUSKIEOO, NIEMIEC­
KIEGO za opłatą mini­
malną. 1892kT

NAUKĘ JĘZYKÓW: an­
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ansoma — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każdej 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa 
mouczki ,,ARGUS", za­
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro­
spektów. 1686kr

KSIĄŻKA nie zbytek, — 
radość, pożytek Najbo­
gatszy wybór nowości 
powieściowych tylko w 

Wypożyczalni „ALFA", 
Jagiellońska 8. Na pro 
wincję wybitne ulgi.

1715kr

HEMOROIDY usuniecie 
nawet najdokuczliwsze 
cierpienia. Żądajcie bez­
płatnej próby. W ytwór­
nia Chemiczna ,,STAR‘', 
Kraków, Miodowa 11.

G53g

NAJNOWSZY WYNALAZEK 
Dla cierpiących na

P R Z E P U K L I N Ę
dostosowuję bandaże własnego, no-wego wynalazku 
zo zle-c. lek. (u pań, panów i dzieci) oipatent. przez 
Uaz. Patent. Rzpltej. — Liczne świadectwa i  podzię­
kowania świadczą o uznaniu, jakiem się bandaże te 
cieszą u szerokich waTStw ludności, na przepuklinę 
cierpiącej i są dowodem skuteczności mego wynalazku

M. T I L L E M A N
Spec ja1 is ta, wynalazca opatentowanych bandaży.

K raków , ulica Szlak 39 . Telefon 1 5 6 -2 7 .
Informacyj i  wyjaśnień udzielam bezpłatnie. Wy­

konuję również udoskonalone opaski brzuszne. 1929k

K R Y N I C A
PENS10HAT LOTOS & K &  SSTTg

pod zarządem

Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ
Pełny kom fort - Ciepła i z mna woda - Centralne 
ogrzewanie - Pokoje słoneczne • Kuchnia wykwintna 
Ceny niskie. Cały ro k  otw arty .

Henryk Haensel w Bielsku
Fabryka olejków eterycznych, esencyj, barwników 

nietrujących i artykułów kosmetycznych

ODDA PRZEDSTAWICIELSTWO NA 
WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE.

Oferty pisemne należy skierować: Haensel, Bielsko 
skrytka pocztowa 120. 1396kr

„LENKO"
Reprez. Zakł. Przem. Bracia Deutsch

Kraków, ul. Sienna 3 -  Tel. 160-17
Poleca:
Szpagaty i wszelkie wyroby konopne 

Przędzę szewską i rymarską 
Taśmy lniane, jutowe i szpagatowe 

Pasy, gurty, węże i t. p.
Płótna lniane, żaglowe i t. p.

Ceraty, chodniki i dywany.

| lokale g
DO wynajęcia 3 pokoje 
kuchnia z koimfoirtem, na 
panterze, -— na biuro lub 
mieszkalnie, przy ul. Li- 
browszozyzna Nr. 1. Wia 
domość: I. piętro, m. 8.

673g

DO wynajęcia 3 pokoje : 
kuchnia s komfortem, na 
pasterze, — na biuro lub 
ndeeskamie, przy ul. Li- 
browszozyzna Nr. 1. Wia 
domość: L piętro, m. 8.

673g

| Sprzedaż j
TAPCZANY, otomany, 
roakładankł, poduszki 
włćaśenoe, materace sprę 
żynowe, łóżka połowę 
MARS —  oraz przyj 
muje wszelkie przeróbki 
Zakład Tapiceraki Bar- 
daoEa, Krakowska 41 
telefon 174-83. G28g

NARCIARSKIE pończo­
chy, skarpety i rękawice 
polecają najtaniej hurto­
wnie RADJOSPORT Ska 
a o. o. Kraków, uL Gro­
dzka 42. 1044kr

DANCING!!! Jak tańczyć 
w roku 1935? Praktycz­
ny najnowszy samouczek 
nowoczesnych tańców.— 
Obszerna książka. Fox- 
trot, Schimmy, Walc, BIu 
es, Yale Blues i  t. d., ze 
137 ilustracjami i figura­
mi, najnowsze wydanie, 
wysyła za nadesłaniem 
zł. 3‘—  w znaczkach po­
cztowych lub przekazem 
pocztowym— Księgarnia 
M. Wahl, Przemyśl, skry 
tka pocztowa 68. 1879kr

FENOMENALNIE usuwa 
odciski, sgrubiałą skórę 

„RIGO". 50 groszy. — 
Główny skład: Drogerja
Schapsensohna, Plac No­
wy 16. 1861 kr

CERĘ i ręce uszlachet­
nia, równocześnie idealny 
pod puder „GŁADZIK* 
Redera. Tuba 50 gr, Żą­
dać wszęlzife. — Wyrób 
Apteki Redera, Kraków.

1799kr

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem 1 bez odnoszenia oraz na prowłneji
i z przesyłką pocztową , ■ .  ■ .  * miesięcz. „  4‘30 kwart. zł. 12*90 

Zagranicą z przesyłką pocztową. ■ , . * „ 7*00 „ „ 22*50
OGŁOSZoWIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 

tekście I nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. ^  Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

LENY w złotych: L strona 1*25. — Tekst 1*—. Nade siane 0*75. — Za tekstem 
0*25. r—> Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ycb pracy 0*05 gr. Gratu­
lacjo i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZL 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klopsy; 
dry) do 60 mm. w I. lamie Zl 20*—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośwląt

1 1 "  a ^ ------------------------------- :  111 I - ■■ ■ ■ .........................  „ . . . .  . , I||"H||

AjW jdaw ca; Za Spółkę W yd. „N ow y Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer,
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Makeymiljana Feldmanm*.


